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Dziś obraduje Sejm PRL
Dzrś o godz. 10.00 zbiera się Sejm PRL. Ogłoszony porządek dziel­
ny przewiduje m. in. pierwsze czytanie projeikltu Ustawy budżeto­
wej na 1984 r., wraz z proijektcimi! czterech towarzyszących jej 
i wiążących się z rekiem przyszłym aktów: bilansu płatniczego; pilo­
nu kredytowego, bilansu pieniężnych przychodów i wydatków lud­
ności oraz założeń polity kii pieinięiżno-ikiredytcwej; pilainiu Central­
nego Funduszu Rozwoju Kultury; wykazu towarów i -usłutg, nai kltó- 
re ustala się ceny urzędowe-.
Sprawozdanie komisji sejlmolwy-cjh o przedstawionym przez Radę 
Państwa i Raldę Ministrów projekcie uistaiwy a stanie wyjątkowym 
•złoży pos. Zofia Kalisz.
Pos. Wiitold Gadomski przedstawi spralwozidainie komisji sejmowych 
o rządowym projekcie nowelizacji ustawy o paszportach.
NaStąpić ma- pierwsze czyla-ńie rządowego projeikltu ustawy o go­
spodarce ein e rg etyczmejj.
Przewidziano iinlterpelaeje i zapytania' poselskie.
Zapowiedziane jelsit zgłoiszeinie winiWkóW w sipralwie uzupełnienia 
porządku cibradi o informację milniisltra s|praw wewnętrznych o aktu­
alnym stanie bezpieczeństwa i porządlku publicznego w kraju oraz 
o pdimkjt dotyczący zmiany w składzie Rady Ministrów. (PAP)
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Goście i gospodarze województwa w trakcie zwiedzania soli operacyjnej 
szpitala. ^

, Fot. J. Patan

Uroczystości w Kołobrzegu

Służba zdrowia 
* otrzymała nowy szpital

(Inf. wł.) W ub. sobotę budowlani przekazali służbie zdrowia obiekt 
szpitala rejonowego w Kołobrzegu. W uroczystym spotkaniu z tej 
okazji uczestniczyli przedstawiciele wojewódzkich władz politycz­
nych i administracyjnych z j Sekretarzem KW partii fcy Koszalinie, 
Eugeniuszem Jakubaszkiem, prezesem WK £SL Janem Kapicą, prze­
wodniczącym WK SD Zdzisławem Barezakiem, przewodniczącym 
WRN Stanisławem Szałą i wojewodą koszalińskim, płk. dypl. Zdzi­
sławem Mazurkiewiczem.

Obecny by-ł także dyrektor De- 
;pa!r'taim-ein:tü In-westyctji w Mi­
nisterstwie Zdrowia i Opieki Spo 
łeczmej, RySizarld Peta oraz -przed

etawiciele władz politycznych i 
administracyjnych z Kołobrzegu

(dokończenie .na str. 2)

Powołano krajowe wydawnictwo 
związków zawodowych
Przedstawiciele 16 ogólnokrajo­
wych organizacji związków za­
wodowych podjęli uchwałę o 
założeniu Krajowej Spółdzielni 
Prasowo-Wydawniczej Związków 
Zawodowych.
Głównym statutowym celem no­
wo powołanej spółdzielni praso- 
wo-wydawniczej związków za­
wodowych jest zaspokajanie po­
trzeb związków zawodowych

oraz ich organiazeji w dziedzi­
nie działalności prasowo-wydaw- 
niczej, kulturalno-oświatowej, ba 
dawczo-sondażowej, a także re­
alizacja innych świadczeń o 
charakterze usługowo gospodar­
czym. Spółdzielnia ma charakter 
otwarty i jej członkiem może 
zostać każda zarejestrowana 
ogólnokrajowa organizacja zwią­
zkowa. (PAP)

Obchody górniczego święta - „Barbórka - 83

W. Jaruzelski wśród górników
Ńa Śląsku, w centrum polskiego górnictwa, w sobotę 3 bm. w 
przeddzień tradycyjnego dorocznego Dnia Górnika odbyły się cen­
tralne uroczystości barbórkowe. Na obchody przybyli członkowie 
najwyższych władz partyjnych i państwowych z I sekretarzem KC 
PZPR, premierem — gen. armii Wojciechem Jaruzelskim.

Wizyta była wyrazem najwyż­
szego szacunku dla weteranów 
górniczego trudu, dla tych, któ­
rzy często przez całe dziesięcio­
lecia, z wielką ofiarnością pra­
cowali dla naszego przemysłu 
wydobywczego kształtując tak 
potrzebne nam dziś najwyższe 
wartości i wzorce osobowe; wy 
dajną rzetelną pracę, poczucie 
odpowiedzialności za Polskę* Od 
wiedziny Wojciecha Jaruzelskie­
go i towarzyszących mu osób 
stały się jeszcze jednym, dobit­
nym przejawem najgłębszej tro­
ski o ludzi pracy. Była to także 
szczególna okazja d-o bezpośred­

niego - zaznajomienia się z naj­
ważniejszymi problemami miesz 
kańców Śląska, tak ściśle zwią­
zanych z górnictwem. - Służyły 
temu zwłaszcza osobiste spotka­
nia premiera z reprezentantami 
górniczych pokoleń; a wśród 
nich spotkania z przebywający­
mi na leczeniu i rehabilitacji 
ludźmi ciężkiego przemysłu, któ 
rzy na stanowiskach pra-cy utrą 
ciii zdrowie i siły, a dziś je od­
zyskują pod troskliwą fachową 
opieką oraz z tymi górnikami, 
którzy są na zasłużonym odpo­
czynku. Szczególnie uroczystym 
akcentem centralnych uroczy­

stości barbórkowych była deko­
racja najlepszych reprezentan 
tów braci górniczej i centralna 
akademia.
Zebranych na centralnej aka­
demii powitał minister górnictwa 
i energetyki — gen. dyw. Cze­
sław Piotrowski. Przedstawił on 
tegoroczne wyniki pracy górni­
czych załóg oraz omówił podsta 
wowe problemy polskiego prze­
mysłu węglowego.
Następnie minister Borys Brat 
czenko przekazał serdeczne po­
zdrowienia dla górników pol­
skich od górników radzieckich.

' Podczas akademii głos zabrał ge 
nerał armii Wojciech Jaruzelski, 
(skrót przemówienia zamieszcza­
my oddzielnie).
Następuje uroczysty moment 

(dokończenie na str. 2)

Groźby Reagana

Czy Nikaragui
i

grozi los Grenady?
Waszyngton (PAP). Prezydent 
Ronald Reagan, występując w 
programie telewizyjnym, oświad 
czyi, że jeśli w Ameryce Srod 
kowej wytworzy się sytuacja „za 
grażająca bezpieczeństwu Stanów 
Zjednoczonych”, to rozpatrzy on 
kwestię wprowadzenia tam do 
akcji wojsk amerykańskich. 
Ewentualne działania Wasizyngto 
nu byłyby podobne do schematu, 
według którego dokonano agre­
sji na Grenadę.
Reagan stwierdził, że jeśli rząd 
USA otrzymałby „prośbę” podob 
ną do- tej z jaką zwróciło się do 
niego 6 państw wschodniokaraib 
skich, to „prawdopodobnie po 
stąpilibyśmy analogicznie”. 
Obserwatorzy podkreślają, że 
do takich celów Waszyngton 
mógłby wykorzystać reaktywowa 
ną ostatnio tzw. Środkowoame­
rykańską Radę Obrony. Przypo­
minają oni też, że rząd amery­
kański widzir obecnie takie „za­
grożenie” w rewolucyjnej Nika­
ragui.

Ujawniło się 
dalszych 30 osób
Ponad 30 osób skorzystało do 3 
grudnia br. z możliwości jakie stwo 
rzyła niedawna decyzja Sejmu o 
przedłużeniu do 31 grudnia 1983 r. 
terminu ujawniania się sprawców 
przestępstw popełnionych z powo­
dów politycznych.
W Radomiu m. in. ujawniła się oś­
mioosobowa grupa pracowników 
miejscowych zakładów metalowych, 
którzy w okresie stanu wojennego 
i po jego zawieszeniu, w swym 
miejscu pracy kolportowali nielegai 
ne wydawnictwa i ulotki oraz or­
ganizowali zbiórki pieniężne na 
wspieranie działalności politycznego 
podziemia. W Bielsku Białej ujaw­
niły się cztery osoby, które uczest­
nicząc w nielegalnych grupach, spo 
rządziły, i kolportowały antypaństwo 
we ulotki i wydawnictwa. Wszyscy 
ujawniający się. po dopełnieniu for 
malności wymaganych przepisami u- 
stawy o amnestii z 21 lipca br., zo­
stali zwolnieni. (PAP)

Interes Polski jest i był im obcy
Miesiąc temu, w pierwszych 
iniach listopada rząd PRL wy­
stosował rźotę do rządu USA, w 
której wyraził swe stanowisko 
w sprawie polityki restrykcji 
i innych nieprzyjaznych i bez­
prawnych posunięć Stanów Zjed 
noczonyeh wobec Polski. W do- 
kurnęricie tym władze naszego 
kraju domagały się od admi­
nistracji waszyngtońskiej przer­
wania działań godzących w ży­
wotne interesy gospodarki naro­
dowej i społeczeństwa polskie­
go.
Rząd PRL, stwierdzał w nocie; 
„restrykcje /i inne nieprzyjazne 
posunięcia dotknęły całe społe­

czeństwo polskie przyczynia­
jąc się do obniżenia jego stopy 
życiowej oraz pogłębiając uciąż­
liwości życia codziennego. Wszy­

stko to wyrządziło i wyrządza 
nadal polskiej gospodarce po­
ważne, sięgające miliardów do­
larów szkody”. Przypomnijmy 
jeszcze jeden fragment cytowa­
nego dokumentu: „W sytuacji
tej, nie mogą być w żadnej mie

rze uznane za odpowiednie, zwła 
szcza , w świetle rozmiarów 
szkód, jakich doznała gospodar­
ka polska, posunięcia cząstkowe, 
będące jedynie działaniami po­
zornymi, stanowiącymi unik wo­
bec oczywistej konieczności odej 
ścia od polityki restrykcji, któ­
rą rząd amerykański w dalszym 
ciągu traktuje jako czynnik in­
gerencji w wewnętrzne sprawy 
Polski, a w szczególności jako 
instrument dyktatu w kwestiach 
obowiązującego w Polsce po­
rządku prawnego. Taki dyktat 
był, jest i będzie w przyszłości 
stanowczo odrzucany”.

(dokończenie na str. 5)

Nasilenie Walk w Libanie

• Atak samolotów 
amerykańskich i izraelskich

• Przygotowania do ewakuacji 
oddziałów Arafata

Nowy Jork, Bejrut. (PAP). W
niedzielę samoloty amerykańskie 
startujące z pokładów okrętów VI 
Floty USA, zaatakowały rejony 
górskie *w centrum Libanu, znaj­
dujące się pod kontrolą jedno­
stek syryjskich wchodzących w 
skład Arabskiego Korpusu Bez- 
.l^ec^eństwa. (Syryjskie siły o-

brony przeciwlotniczej otworzyły 
ogień i zestrzeliły dwa samoloty 
USA.
Z informacji napływających z 
Bejrutu, Damaszku i Waszyngto 
nu przebieg wydarzeń zwią­
zanych z niedzielnym ata-

(dokończenie na str. 2)

Powrót Francji do NATO?
Paryż (PAP). Francja przystąpi­
ła do reorganizacji wojsk lądo­
wych. Częścią tej reorganizacji 
jest powołanie — wiosną br. — 
tzw. Sił Szybkiej Interwencji 
(FAR): ma być to wydzielona 
grupa wielkości korpusu armij­
nego (ok. 50 tys. żołnierzy), któ 
rej zadaniem w razie kryzysu, 
lub konfliktu jest przystąpienie 
do walk w ciągu kilku godzin, 
w Europie, lub nawet poza tym 
kontynentem.

Tworzeniu FAR i innym aspek 
tom reorganizacji armi towar,zy 
szą głosy zaniepokojenia świad­
czące, iż może tu chodzić o 
chęć powrotu Francji do zinte­

growanej struktury militarnej 
paktu północnoatlantyckiego. 
„Reorganizacja jest ukrytym spo 
sobem negocjowania na temat 
powrotu Francji do wspólnego 
dowództwa NATO. Takie znaczę 
nie obecnych posunięć nie umk­
nęło kołom atlantyckim sprzyja 
jącym tej reorganizacji, która 
odpowiada życzeniom NATO” 
— tak brzmi ocena francuskiego 
senatora z partii neogaulistow- 
skiej, Jacquesa Chaumonta.
Nie ulega wątpliwości, że siły 
szybkiej interwencji zobligują 
Francję do- większej koordynacji 
planów wojskowych z sojuszni­
kami z NATO. Mówi sie o tym 
we Francji całkiem otwarcie.

Tragedia na jeziorze
Tragicznie zakończyła się zabawa 
dzieci na zamarzniętym, pokrytym 
cienką 2 cm grubości warstwą lodu 
jeziorze w miejscowości Waćmierek 
koło Tczewa. W pewnym momencie 
kruchy, cienki lód załamał się poć 
ciężarem jeżdżących na sankacł- 
dzieci. Byli to 5- i 6-letni bracia 
Krzysztof i Rafał Flisikowscy oraz 
4-letnia Monika Z.

Na ratunek pospieszył dzieciom 28- 
-letni Stanisław Zimny. Niestety ura 
towała się tylko dziewczynka, które 
po łamiącym się lodzie dotarła szczę 
śliwie ‘ do bliskiego brzegu. Dwaj 
chłopcy i ratujący ich mężczyzna 
utonęli pod lodem. (PAP)

Niedźwiedź rozszarpał 
turystę
Ottawa (PAP). 47-letni turysta ka­
nadyjski, Thomas Edward Mutanen 
został rozszarpany przez białego 
niedźwiedzia polarnego. Zdarzyło się 
to w odległości 50 km na wschód 
od miasta Churchill, w północnej 
części kanadyjskiej prowincji Mani­
toba, na odludnyrp szlaku, przebie­
gającym przez tereny wędrówek 
tych dzikich zwierząt, które co ro­
ku zdążają znad Zatoki Hudsońskiej 
na obszary nad rzeką Churchill. Za 
atakowany przez zwierzę wzywał po 
mocy, ale uzbrojeni strażnicy nie 
zdążyli go już uratować.

Zakład mr 4 Koszalińskich Fabryk 
Mebli w Draws ku Barn. produkuje 
segmenlny pokojowe typu „Bałtyk” 
oraz stół dwupoziomowy typu „Kom 
brną". Miesięcznie produkuje się 
230 tych segmentów i 500 stołów.

(kar)
Nc zdjęciu: Tadeusz Su liński mon­
tuj© barek segmentu typu „Bał­
tyk”.

Fol. K. Rata jeżyk

Na świede
Kolejne porwania UNITY
Przedstawiciel rozłamowej organiza­
cji UNITA w wywiadzie: dla ome
rykaniskiej agencji DPI poinformował 
o szczegółach porwania czterech 
pielęgniarek (dwie Kanadyjki i 
dwie hlanjdjki). Bandyci Uprowadzili 
kobiety podczas ataku na miasto 
Kazombo, we wschodniej części. An 
gali. Przedstawiciel UNITY oświad­
czył, że obecnie przetrzymuje cna 
50 zakładników. Wśród nich są Por' 
tugailczycy, Hiszpanie i Brazylijczy- 
cy.

5 min funtów okupu
Skrzydło, „tymczasowych" Irlandz­
kiej Armii Republikańskiej zażądało 
okujpu w wysokości 5 min funtów 
szterlingów zai uprowadzonego przed 
paro:ma dniami w pobliżu Dublina 
handlowca, brytyjskiego, Donai Ti- 
dey’a. F’oinformowala o tym oficjal­
nie policja: w Dublinie.

Żądanie skierowano do centrali 
sieci supermarketów „Western Sto­
res”, w której Tidey był szefem.

Od czasu uprowadzenia Tideytó po 
lidja aresztowała kil ku podejrzanych.

135 urodziny
Najstarsza mieszkanka Egiptu — 
wieśniaczka' z prowincji Ismaillia, 
Ncfisa Nigim ed-lDiin, obchodziła 
miedaWno 135 urodźmy. Wciąż cie­
szy się dóbryim zdrowiem i regular­
nie odwiedza swoich synów, miesz­
kających w różnych zdkątkach kra­
ju. Ma 99 wnuków i prawnuków.

Sekret swojej długowieczności tłu­
maczy prostym sposobem życia-, 
wczesnym wstawaniem, chodzeniem 
spać „z kurami" i dietą młeczno- 
-Warzywną. Niezwykła jubilatka za­
chowuje nadal świetną pamięć — po 
trafi odtworzyć szczegóły wydarzeń 
z końca ubiegłego wieku.

W kraju
Depesza H. Jabłońskiego
Przewodniczący Rady Państwa Hen 
ryk Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta Irlandii 
Patricka' J. Hilery’ego z okazji po­
nownego wyboru go na to stanowi­
sko. .

Rybołówstwo wykonało 
plan połowów
Polski© rybołówstwa wykonało tego 
roczny plan połowów poławiając 
prawie 615 tys. ton ryb. Z nadwyż­
ką zrealizowały już s-we zadania 
przedsiębiorstwa połowów d-ałeko­
mo rskłeh i usług rybackich „Gryf” 
w Szczecinie, „Odra" w Świnoujś­
ciu i „Dc!mor” w Gdyni.

Nie wykonały natomiast swych za­
dań - na skutek częstych sztormo­
wych dni - przedsiębiorstwa operu­
jące na Bałtyku. Tegoroczny limit po 
lawowy dla polskich rybaków bał­
tyckich wynosił 200 tys. to-n. Prze­
widuje się, zaś, że złowi się około 
170 tys. ton. Nie było w tym roku 
na Bałtyku zbyt dużo śledzi i dor­
szy.

50 tys. narciarzy 
w Beskidach
Wykorzystując mroźną i słoneczną 
pogodę do beskidzkich miejiscowoś- 
ci wypoczynkowych zjechało 4 bm. 
ok. 30 tys. amatorów narciarstwa 
alpejskiego i śladowego. Najwięk­
szy ruch panował no Szyndzielni o- 
raz w Szczyrku i w Ustroniu Polar­
nie, g-dizie uruchomiono wyciągi 
krzesełkowe na Skrzyczne i na 
Czantorię.

W Szczyrku rozpoczęła działalność 
szkoła narciarska PTTK, która pro­
wadzi zajęcia na polanach Skrzycz 
nego i Małego Skrzycznego. Czyn­
ne są j-uż także wypożyczalnie sprzę 
tu narciarskiego w Szczyrku, Ustro­
niu, Wiśle i Zwardoniu.
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Służba zdrowia
otrzymała nowy

(dokończenie ze str. 1)

oraz . główinefeo wyikoinawcy — 
(Komitetu Budowlanego) i pod­
wykonawców.
Obecni na uroczystym spotkaniu 
zwiedlziili wszystkie pomieiszcze- 
nia S/zipiltalla Rejonowego w Ko­
łobrzegu. •Wrażenie było ogrom­
ne. Mówiono- o tym podczas 
spotkania w klubie budowlanych 
„Jubilat”.. Budowę Rejonowego 
Szpitala w Kołobrzegu rozpoczę­
to jesienią 1975 r. Realizowano 
ja według typowego projektu, 
zaadaptowanego dla Kołobrzegu.
I oto po ośmiu latach pracy 
ekip głównego- wykonawcy oraz 
28 podwykonawców niemal z 
całej Polski, ta niezwykle ważna 
i potrzebna inwestycja została 
przekazana służbie zdrowia. 
Szpital Rejonowy w Kołobrzegu 
dysponuje 536 łóżkami na cddzia 
łach chirurgicznym, or.topedycz- 
no-urazowym, wewnętrznym, gi­
nekologiczno-położniczym. dzie­
cięcym, laryngologicznym, okuli 
■stycznym, neurologicznym, psy­
chosomatycznym i intensywnej 
opieki medycznej.
Kompleks szpitalny składa się z 
czterech członów: przychodni re­
jonowej, czynnej już od dwóch 
lat, diagnostyki, bloku łóżkowe­
go i oddziału pomocy doraźnej. 
Zaplecze szpitala, a więc kuchnie 
pralnie, kotłownia. magazyny, 
zakład anatomii patologicznej, 
pracownia bakteriologiczna i in­
ne — SĄ wyposażone .w unowo­
cześniony sprzęt.
W szpitalu, którego lekarzem na 
czelnym jest Jadwiga Sando- 
wicz-Kurek, będzie pracować 60 
lekarzy, 400 pielęgniarek i 170 
salówych oraz 250 osób persone­
lu technicznego. Warunkiem po­
zyskania tych ludzi do pracy jest 
oferta w postacie mieszkań.
.Na terenie szpitala znajduje się 
także .lądowisko helikopterów. 
centralna rozdzielnia gazów me­
dycznych oraz miejsca rekreacyj­
ne.
Warto .podkreślić że pokoje szpi 
talne są 2- lub najwyżej 3-łóżko-

nawe. Powierzchnia użytkowa 
jedno łóżko jest dwukrotnie 
większa niż w kraju. 
Powierzchnia użytkowa szpitala 
wynosi przeszło 30 tys. m kw. 
Wartość obiektu — 1.122 min zł. 
w tym rofboty budowlano-monta­
żowe —- 658 min zł. Koszt jed­
nego łóżka wynosi 2.100 tys. zł. 
W klubie budowlanych „Jubilat” 
kierownik budowy szpitala, Ta­
deusz Karcz wręczył dyrektorowi 
ZOZ, Stanisławowi Czapiewskie 
mu symboliczne klucze cd obiek- 
ktu.
W protokole komisji odbioru koń

ccwego wystawiono budowni­
czym ocenę 4,1 co — jak pod­
kreśl cno — Kombinatowi Budo­
wlanemu zdarzyło! się po raz 
pierwszy. Stopień ten podwyższa 
fakt, że była to budowa wybit­
nie specjalistyczna.
Wojewoda koszaliński Z. Mazur­
kiewicz w podziękowaniu za 
trud budowlanych przekazał listy 
pochwalne: zespołowy — na rę­
ce dyr. Kombinatu Budowlanego 
w Kołobrzegu Franciszka Za- 
istróżnegio i indywidualny dla 
Tadeusza Karcza.
Pierwszych pacjentów szpital 
rejonowy w, Kołobrzegu przyj­
mie 1 czerwca 1984 r. Przez pół 
roku będzie trwać wyposażanie 
czterech oddziałów — ohirurgicz 
nego, gimekologiczno-pc łożniczeg-o. 
interny oraz dziecięcegoi. Bu­
dowlani dają 3-letnią gwarancję.

Mira Źołtak

Wykonawco:, kierownik budowy Karcz (z lewej) przekazuje symboliczne 
klucze dyrektorowi ZDZ dr Stanisławowi Czeplelwlsikiemm. W środku dyrek 
it-or Kombinatu Budowlanego w Kołobrzegu, Franciszek Zastróżny.

Fot. J. Patan

walk w Libanie
(dokończenie ze str. 1)

kiem myśliwców amerykań­
skich na centralne rejony Liba­
nu.
Oceniając dramatyczny rozwój 
ostatnich wydarzeń ;w Libanie 
należy podkreślić, że atak myś­
liwców amerykańskich nastąpił 
w 24 godziny po podobnej akcji, 
jednostek izraelskich.

W sobotę samoloty izraelskie za­
atakowały pozycje druzyjakie po­
łożone tw (odległości około 25 km. 
od Bejrutu. Był to już drugi, atak 
izraelski na, stanowiska druzyj- 
skie od 20 listopada br.

Zwraca uwagę fakt, że przepro­
wadzono go następnego dnia po 
powrocie z Waszyngtonu do Tel 
Awiwu izraelskiego premiera, 
Iccłiaka Szamira, który omiawiał 
z prezydentem Reaganem ii in­
nymi- 'przedstawicielami rządu a- 
merykańsikdego problemy blislko- 
wschodnie. Owocem tych konsul­
tacji było osiągnięcie porozumie­
nia o zacieśnieniu współpracy 
politycznej i wojskowej i powo- 
łaniiui wspólnej komisji wojsko­
wej.

.Jeżeli weźmie isię pod uwagę 
fakt, że sobotni atak lotnictwa 
izraelskiego na pozycje druzyj- 
skie, to pierwszy wynik tych ikon 
sultacji. znamionujących punkt 
zwrotny w stosunkach między 
Izraelem a Waszyngtonem to nie 
trudno przewidzieć w jakim kie­
runku pójdą planowane zmiany. 
Sobotni atak samolotów izrael­
skich ma pozycje druzyjskie wpły 
nął na dalsze zaostrzenie sytuacji 
iw Libanie, która cd 1 tom. w 
związku! z zamordowaniem w 
Bejrucie przywódcy Druzów szej 
ka Halima Takieddiine i tak już 
określana jest przez komentato­

rów wszystkich agencji zachod­
nich jako wybuchowa.
Ulice Bejrutu patrolują jednostki 
policji i. wojska. :W mieście tym 
obowiązuje przedłużona godzina 
policyjna i inne specjalne surowe 
przepisy mające na celu niedo­
puszczenie do wybuchu walk 
między ugrupowaniami druzyj- 
skimii i chrzieścijańisikimi w związ 
Iku z tym, że Druzowie oskarżają 
o zamordowanie szejika Takie- 
iddine chrześcijan.
Lotnisko bejęuckie pozostaje na 
dal !zamikniętev co powoduje, że 
Liban jest praktycznie odcięty 
od świata.

* * *

Sekretarz generalny ONZ, Javier 
Perez de Cuellar, zakomuniko­
wał w sobotę, że Rada Bezpie­
czeństwa wyraziła jednomyślnie 
zgodę na prośbę przywódcy 
OlWP, Jasera Arafata, dokonania 
ewakuacji wiernych mu oddzia­
łów palestyńskich z północnoli- 
bańskiego miasta Tripoli pod 
flagą ONZ. I ,
Współpracownicy przywódcy 
OWiP, Jasera .Arafata, rozpo­
częli przygotowania do ewaku­
acji, z Tripoli:, około 4 tysięcy 
bojowników wiernych obecnemu 
przywódcy OWiP.
Mię!d!ia!t©rzy libańscy usiłują u- 
zgodnić ostatnie szczegóły poro­
zumienia. na Itemat ewakuacji',: 
Oddziałów .wiernych Arafatowi. 
Według agencji Reutera, główne 
punikty sporne t0 ustalenie, do­
kąd uda się około 1600 ‘bojowni­
ków OWiP, którzy przybyli do 
Tripoli z doliny Bekaa oraz, kto 
będzie sprawował kontrolę nad 
dwoma bazami uchodźców pales­
tyńskich — Baddawi i Nahr al- 
-fBared, położonych na północ od 
miasta. Według dotychczasowych 
ustaleń, około 3 tysiące pozosta­
łych bojowników iwierriych Ara­
fatowi, ujdą się do Sudanu, Al­
gierii oraz północnego i, połud 

niowego Jemenu.

Utworzenie Rady

Operacja „Poszukiwany”
Wśród 'poszukiwanych przez or­
gana milicji przestępców kry­
minalnych jest ck. 300 przestęp­
ców szczególnie niebezpiecznych 
— sprawców zabójstw, napadów 
rabunkowych z bronią w ręku, 
zgwałceń, włamań. Ustalenie 
miejsc pobytu osób poszukiwa­
nych i kontrola .przestrzegania 
dyscypliny meldunkowej — to 
główne cele przeprowadzonych 
ostatnio, w ramach operacji „Po 
sesja II” ogólnokrajowych dzia 
łań milicyjnych. Kontrolowano 
meliiny przestępcze, hotele, dwór 
ce, miejsca użyteczności publicz­
nej.
W toku diziałań zatrzymano pra­
wie 1300 osób poszukiwanych

przez milicję. Najwięcej — w 
Warszawie i Katowicach. W are- 
sz/tach osadzono też ponad 1000 
osób, które dopuściły się wy­
kroczeń o charakterze chuligań­
skim. Na gorącym uczynku po­
pełniania przestępstwa schwyta­
no 245 osób. Przy okazji „odna­
lazło się” pięćdziesięciu zaginio­
nych. Zwrócono właścicielom 31 
skradzionych pojazdów. Zlikwido 
wano' 15 bimbrowni i melin pi­
jackich. Odzyskano mienie war­
tości ponad 2 min zł pochodzą­
ce z przestępstw. Ekipy kontrol­
ne ujawniły 538 osób, które na 
ruszyły przepisy meldunkowe, a 
łączna liczba stwierdzonych wy­
kroczeń przekracza 6800." (PAP)1

Paryż (PAP). W stolicy Indone­
zji, Dżakarcie w sobotę i w nie 
dzielę cdtoyło się spotkanie po 
nad 150 przedstawicieli Europej 
sklej Wspólnoty Gospodarczej 
(EWG) Stowarzyszenia Państw 
Azji Południowo-Wschodni ej 
(ASEAN — Indonezja, Malezja, 
Singapur, Tajlandia i Filipiny), 
którego celem było utworzenie 
wspólnej Rady EWG — ASEAN. 
W kołach przemysłowych na Za 
chłodzie uważa się, że ASEAN 
zamierza dzięki radzie, do któ 
rej utworzenia dążyło, uzyiakać 
większą równowagę w wymianie 
handlowej i przemysłowej 
państwami zachodnimi.

Załoga „Columbii"
naprawia uszkodzenia»
Waszyngton (PAP). Przedstawiciele 
amerykańskiej Agencji do Spraw 
Aeronöutyki i Przestrzeni Kosmicz­
nej (NASA) i Europejskiej Agencji 
Kosmicznej (ESA) podali w soboty, 
że Sześciu astronautów odbywają 
cych lot orbitalny na pokładzie pro­
mu kosmicznego „Columbia” usiłuje 
naprawić kilka uszkodzeń instru­
mentów naukowych.
Największe problemy stwarza spe­
cjalna kamera do zdjęć kartogta- 
ficznyfch powierzchni Ziemi. Wykry­
to też zakłócenia w zasilaniu prą­
dem elektrycznym laboratorium kos 
micznego „Spacelab” znajdującego 
się w ładowni promu.

górniczego
5 XII 1983 r.

(dokończenie ze str. 1)

spotkania. Z okazji tegorocznego 
święta Rada Państwa FRL przy 
znała grupie wieloletnich, wy­
bitnych pracowników górnictwa 
tytuły honorowe, „Zasłużony 
Górnik PRL”.
Aktu dekoracji dokonali: Woj­
ciech Jaruzelski oraz Czesław 
Piotrowski. Podczas wręczenia 
odznaczeń zebrani w dowód u- 
znainia i szacunku dla zasłużo­
nych górników wstają z miejsc. 
Następnie sztandary , zakładowe 
kopalń węgla kamiennego „Anda 
luzja”, „Chwałowice”, „Polska”, 
„Silesia”, Fabryki Maszyn Gór­
nictwa Odkrywkowego w Zgo­
rzelcu i Przedsiębiorstwa Robót 
Górniczych ROW w Rybniku u- 
dekorowane zostały orderami 
sztandaru pracy I klasy. Sztan­
dary pięciu izakładów górniczych 
udekorowano orderami sztanda 
ru pracy II klasy.
Odznaczenia nadane zostały za 
wybitne zasługi załóg tych za­
kładów w rozwoju przemysłu 
górniczego oraz osiągnięcia w 
dziedzinie postępu technicznego. 
W imieniu odznaczonych podzię 
kowania na ręce Wojciecha Ja­
ruzelskiego złożył górnik kopalni 
„Pstrowski” Piotr Kompałka. 
Powiedział on m. in.: górnicy
znakomicie zdają sobie sprawę

ze znaczenia węgla dla kraju 
Dołożą oni wszystkich starań, 
aby w pełni realizować owe za 
dania, będzie to ich wkład w 
■odrodzenie Polski.
Część oficjalną akademii zakoń­
czono „Międzynarodówką”.

W hali widowiskowo-sportowej 
w Zabrzu odbyła się w sobotę 
uroczystość dękoracji orderami 
i odznaczeniami państwowymi 
przodujących górników. Na sali 
udekorowanej barwami narodo­
wymi i zielono-czarnymi flaga­
mi — górnicza brać w galowych 
mundurach, najlepsi z najlep­
szych ze wszystkich gałęzi pol­
skiego przemysłu wydobywcze­
go.
Serdecznie powitali zebrani Woj 
ciecha Jaruzelskiego i towarzy­
szących reprezentantów najwyż­
szych władz. Podczas spotkania 
zasłużonych górników udekoro­
wano odznaczeniami państwowy 
mi: 70 osobom wręczono ordery 
sztandaru pracy I klasy, a 775 
górników otrzymało ordery sztan 
daru pracy II klasy. Przyznano 
także Złote, Srebrne i Brązowe 
krzyże zasługi.
W imieniu odznaczonych podzię 
kował wyróżniony Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, szty­
gar oddziałowy z kopalni „My­

słowice,
Braś.

poseł na . Sejm Jan

Wczoraj wielotysięczna rzesza 
polskich górników obchodziła 
swoje doroczne święto Barbór­
kę. Na Śląsku i w Zagłębiu, w 
centrum polskiego przemysłu 
wydobywczego hasło do rozpoczę 
cia uroczystości, starym zwycza 
jem dały orkiestry górnicze. Re­
prezentanci załóg kopalń i za­
kładów górniczych spotkali się 
przed południem na okolicznoś­
ciowych akademiach, podsumo 
wujących całoroczny trud górni­
czej pracy. Odbywały się spotka 
nia weteranów tego jawodu. 
Po południu w domach kultury, 
klubach odbywały się liczne im 
prezy kulturalne dla górników 
i ich rodzin.
Wczoraj w Ministerstwie Gór­
nictwa i Energetyki w Katowi­
cach minister przemysłu węglo­
wego ZSRR Boris Bratczenko 
wręczył 15-osobowej grupie dy­
rektorów MGiE, zrzeszeń i ko­
palń węgla, radzieckie mędale 
„Górnicza Salwa”. Polska kadra 
górnicza te zaszczytne wyróżnię 
nia otrzymała za rozwijanie i za 
cieśnianie współpracy pomiędzy^ 
przemysłami wydobywczymi Pol' 
ski i Związku Radzieckiego.

ia i Wojciecha Harużelskiego
W czasie centralnej akademii 
przemówienie wygłosił I sekre­
tarz KC PZPR premier, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski.
Polska, jej gospodarka — powie 
dział — stoi na wielu filarach. 
Jeden ż mich, szczególnie mocny, 
zdrowy, niezawodny, jest zbudo­
wany i codziennie utrwalany gór 
niczym trudem. Stanowi on 
bezcenną wartość, przyczynia się 
do ożywienia całej gospodarki. 
Górnikom za ich trud należą się 
słowa szczerego szacunku i uzna 
nia.
Nawiązując do górniczych po­
trzeb premier stwierdził, że bę­
dą one traktowane ,z najwyższą 
czujnością i wrażliwością. Górnic 
two pozostanie nadal fundamen­
talną gałęzią naszej gospodarki 
narodowej, co wymaga wielkich 
nakładów inwestycyjnych. Mi­
mo trudności, przeznaczane będą 
na to konieczne środki A'by jed­
nak je wygospodarować trzeba 
oszczędzać węgiel, wszystkie su­
rowce i materiały, energię elek­
tryczną.
Przypominając sytuację wiążącą 
się ze spiętrzeniem potrzeb, ko­
niecznością likwidacji zaległości, 
przyrastającą szybko ludnością 
Polski — o czym była mowa na 
XIV Plenum KC PZPR — mów­
ca podkreślił, że wszystkie te pil 
ne zadania musimy podjąć i wy­
konać. Ogromne rezerwy tkwią­
ce jeszcze w naszej gospodarce 
czynią je realnymi. Nasza partia 
mówił Wojciech -Jaruzelski — któ 
ra rozumie robotnicze potrzeby i 
troski, zrobi wszystko co można, 
by trudności łagodzić, przyspie­
szać ich przezwyciężanie, spra­
wiedliwie rozkładać koszty kry­
zysu. Dobrobytu — podkreślił — 
ani .się nie daje, amii nie zabiera. 
Dobrobyt tworzy się pracą — nie 
tylko rc!k po roku, lecz i dzień 
po diniu. I tą właśnie drogą mu­
simy iść konsekwentnie i cier­
pliwie. i
Poświęcając część swego przemó­
wienia sytuacji międzynarodowej, 
która zmierza w niebezpiecznym 
kierunku, Wojciech Jaruzelski 
podkreślił, że instalowanie no­
wych, amerykańskich rakiet pod­
waża ukształtowany na naszym

kontynencie układ sił. Przynosi 
uszczerbek bezpieczeństwu soc ja­
listycznej wspólnoty. Zwiększa 
bezpośrednio nasze zagrożenie. 
Dlatego też ze zrozumieniem i 
aprobatą przyjęliśmy oświadcze­
nie Jurija Andropowa, które za 
powiada kroki, zmierzające do 
zapewnienia bezpieczeństwa 
Związku Radzieckiego i wszyst­
kich krajów socjalistycznej współ 
noty. Jednocześnie doceniamy w 
pełni gotowość powrotu do po­
przednio zgłoszonych przez stro­
nę radziecką daleko idących, kom 
promisiowych propozycji w Spra­
wie ograniczenia ii redukcji zbro­
jeń, jeżeli Stany Zjednoczone i 
inne kraje powrócą do sytuacji 
sprzed roizpoczęcia rozmieszczania 
nowych amerykańskich rakiet w 
Europie.
Polska —stwierdził -mówca — 
ma polityczne i moralne prawo 
w sprawach bezpieczeństwa i po­
koju wypowiadać się stanowczo. 
Prawo, znacznie większe, niż te 
kraje, na które nigdy jeszcze w 
historii nie spadła ani jedna bom 
ba.
Kraj nasz przez blisko cztery 
dziesięciolecia spełniał aktywnie 
role współtwórcy odprężenia. I 
oto stał się —* powiedział dalej 
W. Jaruzelski — obiektem napa­
ści, której szczególnie perfidnym 
przejawem są restrykcje, najbar­
dziej dotkliwie odczuwane przez 
gospodarkę, a więc praktycznie — 
polskie rodziny, polskie dzieci.

; Ale administracja amerykańska 
się przeliczyła. W Polskę można 
wycelować raikiety, ale Polski nie 
można rzucić na (kolana. Prezy­
dent Reagan w ciągu dwóch lat 
zdołał zburzyć to, co w stosun­
kach polsko-amerykańskich po­
wstawało przez .długie dziesięcio­
lecia. Wielki naród amerykański 
został wprowadzony, w błąd. Wie 
rzę — stwierdził mówca — iż 
przyjdzie czas, gdy tę fatalną grę 
przejrzy i zrozumie.
Mówiąc następnie o tych Pola­
kach, którzy popierają amerykań 
skie restrykcje W. Jaruzelski 
stwierdził, że znaleźli się oni w 
ślepym zaułku. Rząd polski — 
dodał — ma obowiązek nie tylko 
oczekiwać, ale żądać od polskich

obywateli, aby zaniechali posta­
wy sprzecznej z żywotnym inte­
resem iijiarodu i państwa, aby wy­
kazali obywatelską lojalność wo­
bec naszej noty skierowanej do 
rządu USA 3 listopada br. Od 
treści tego stanowiska rząd PRL 
odstąpić nie zamierza.

W tym jakże trudnym dla nas 
okresie — mówił premier — prze 
konaliśmy się dobitnie o znacze­
niu i niezawodności idei interma- 
Cijoinalizmu, socjalistycznych so­
juszy. W tym kontekście mówę^ 
przypomniał niezwykle korzystnej 
o wielkiej perspektywicznej do­
niosłości, umowy gospodarcze i 
naukowo-techniczne zawarte ostat 
pio z ZSRR a także rezultaty 
ostatnich wizyt w Polsce Ericha 
Honeckera, Janosa Kadara i Gu- 
etava Husaka. ................
Dobrze rozwija się wispół działanie 
p pozostałymi krajami soejalistyez 
nymi. Pomyślnie kształtują się sto 
sumki z większością '.krajów roz­
wijających isię oraz znaczną czę­
ścią krajów kapitalistycznych.
Nie udałó się więc Polski izolo­
wać — stwierdził W. Jaruzel­
ski. W sprawie polskiej stop­
niowo izolowani stają się sami 
inicjatorzy wymierzonej prze­
ciwko nam hecy.
Wojciech Jaruzelski mówił z 
kolei o idei i podstawach poro­
zumienia narodowego, które zasa 
dza się na wspólnej pracy dla 
dobra ojczyzny. Tak pojmujemy 
je, zgodnie z intencją IX Zjazdu 
partii, tak pragniemy niezmien­
nie je realizować. Nie ma nato 
miast porozumienia z tymi, któ 
rzy w nieprzytomnym atakowa­
niu socjalizmu widzą jedyny 
sens swego działania.
W końcowej części swego prze­
mówienia Wojciech Jaruzelski 
gorąco podziękował wszystkim 
górnikom za ich codzienny trud, 
za wkład w socjalistyczne obli­
cze naszego kraju i oddanie spra 
wie ojczyzny: przekazał serdećz 
ne pozdrowienia ich matkom i 
wszystkim najbliższym, a także 
słowa zachęty do młodych, któ­
rzy spoisobią się do górniczej 
pracy. (PAP).

Skansen budownictwa wiejskiego
W Tokarni pcld Kielcami, w po­
bliżu trasy E-7, na 60 hektarach 
nieużytków powstaje największy 
w kraju skansen budownictwa 
wiejskiego, w którym ustawio­
nych zostanie 80 zabytkowych 
budynków, w tym dworki, cha­
łupy, młyny wodne, spichlerze, 
wiatraki, kuźnie, olejarnie.

Skansen podzielony zostanie na 
kilka sektorów, W których znaj­
dować się będą zabytkowe bu 
dowie charakterystyczne dla da­
nego regionu. Utworzony zosta­
nie więc m. in., sektor święto 
krzyski, nadwiślański oraz mało­
miasteczkowy. (PAP)

Monitory telewizyjne 
przeciw złodziejom
W Wojewódzkiej i Miejskiej Biblio­
tece Publicznej w Szczecinie trwa­
ją przygotowania do instalacji tele­
wizji przemysłowej w pomieszcze­
niach bibliotecznych. Wraz ze wzro 
stern wartości rynkowej rośnie tak­
że zjawisko kradzieży książek z bi 
bliotek publicznych.

Jak informuje dyrektor WMBP Sta 
nisław Krzywicki, z półek tej pla­
cówki znika bezpowrotnie około 5 
proc. rocznych zakupów. Ponieważ 
wszystkie dotychczasowe sposoby 
przeciwdziałania temu zjawisku za­
wodzą, postanowiono wprowadzić te 
lewizję przemysłową. Biblioteka po­
siada już odpowiednią aparaturę i 
monitory, przy pomocy których pro 
wadzić się będzie obserwację czytel­
ników. (PAP)

Dzisiaj* na Pomorzu Środkowym 
przewidywane jest zachmurze­
nie duże, miejscami słabe opady 
marznącego deszczu lub mżaw­
ki, powodujących gololedź. Lo­
kalnie mgły. Temperatura rano 
od minus 2 st. nad. samym mo­
rzem, do minus 7 w głębi woje 
wództw. Maksymalna • w dzień 
około zera i lokalnie do plus 2 
st. Wiatry umiarkowane, wzra­
stające do dość silnych i porywi 
stych, północno-zachodnie. Dro­
gi śliskie. (ms)

Prywatni hodowcy 
wspomagają wędkarzy

(Inf. wł.) Zarząd Okręgu Polskiego Związku Wędkarskiego w Koszali­
nie podejmuje samodzielną działąlność w- zakresie zasilania wód w ma­
teriał zarybieniowy. Przez kilka lat działalność tę prowadził specjalnie 
powołany zespół gospodarczy w Szczecinie. Skutki jego działalności 
były takie, że pod presją wędkarzy zespół przechodzi likwidację.

Jedną z ciekawszych prób PZW w 
Koszalinie jest nawiązanie współpra 
cy z prywatnymi właścicielami sta­
wów i ośrodków rybnych. Prywat­
nym hodowcom PZW przekazało 
niedawno 73 tys. sztuk wylęgu 
szczupaka i 25 tys. sztuk wylęgu 
sandacza. Zostanie on podhodowany 
w stawach, a w roku przyszłym — 
już zdolny do samodzielnego żerowa 
nia — wpuszczony do jezior. Po­
dobnym sposobem , próbuje się 
uzyskać w Koszalińskiem roczne 
pstrągi potokowe. Wskutek zanie­
czyszczeń wód, regulacji rzek i 
działania kłusowników ta odmiana 
pstrąga (z czerwonymi kropkami na 
ciele, inny niż sprzedawany w skie 
pach) prawie zanika w wodach; Po­
morza Środkowego. Jest on delikat­
niejszy, niż pstrąg tęczowy, z tego 
powodu ośrodki hodowlane prawie

nie podejmują się chowu tej odmia­
ny pstrąga. Trochę małych pstrą­
gów potokowych udaje się na Po­
morze Środkowe ściągać z prywat­
nych stawów regionu krakowskiego. 
W porozumieniu z PZW w Koszali­
nie prywatny hodowca ryb buduje 
w Sowińskim Młynie, na rzece Bie- 
lawce, ośrodek zarybieniowy, przy­
gotowany właśnie do hodowli pstrą­
gów potokowych. Będzie mógł do­
starczyć 256 tys. sztuk (po 10 gra­
mów sztuka) narybku jesiennego. 
Materiałem tym zostaną zasilone rze 
ki przymorskie, mające doskonałe 
warunki dla ryb łososiowatych, jak 
górna Parsęta i jej dopływy, Wie­
prza z dopływami i Grabowa. Także 
hodowca prywatny z Polanowa za­
mierza w swoich stawach zająć się 
chowem pstrągów potokowych, (jn)
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Żadne, najpiękniejsze na­
wet opowiadanie nauczy­
cielki nie zastąpi doświad­

czenia na lekcji chemii, ani ża­
den, najlepiej wykonany rysu­
nek nie wyjaśni wszystkich za­
wiłości budowy zwierzęcia czy 
człowieka. W kwestii, czy pomo­
ce naukowe, nawet te najbar­
dziej skomplikowane są potrzeb­
ne, czy nie, nie powinno być 
dyskusji w nowoczesnej szkole. 
Szkoła nie może być gorzej wy­

li» posażona niż dom, a powinna w 
tym względzie przodować i to 
nie ulega wątpliwości.
System rozdzielnictwa w latach 
ubiegłych sprzyjał dyrektorom 
operatywnym i 7 zapobiegliwym, 
a nie wszyscy tacy byli i nie 
wszyscy tacy są. Po prostu, ten 
czy ów dyrektor, stawiał sobie 
za punkt honoru, by jego szko­
ła była wyposażona w najnowsze 
urządzenia i pomoce, jakie ofe­
rowało przedsiębiorstwo zaopa­
trzenia szkół „Cezas”. Najczę­
ściej był to dyrektor zbiorczej 
szkoły gminnej. Były więc szko­
ły pałace i szkoły kopciuszki, 
najczęściej małe, filialne, zako­
pane w terenie, dla których już 
nie starczyło ani pieniędzy, ani 
pomocy. Nauczyciele sarkali, ale 
tak jakoś cicho, że ten głos nie 
mógł się przebić z oczekiwanym 
skutkiem.
Dopiero początek lat osiemdzie­
siątych sprawił, że i tej sprawie 
nadano właściwe znaczenie. Pod 
koniec 1982 roku szkoły przepro-

> wadziły drobiazgowy spis tego, 
co posiadają. Okazało się, że 
majętność w stosunku do tego, 
co określił kiedyś minister jako 
obowiązującą, bardzo od niej 
odbiega na niekorzyść nauczy­
cieli i uczniów. Okazało się, że 
nawet nie brakuje pieniędży, tyl 
ko pomocy, tak jak winnych to­
warów obecnie. Ministerstwo 
stwierdziło, że tak dalej być nie 
może. Należy wymyślić sposób, 
b” złagodzić dysproporcje w za­
opatrzeniu i zapewnić każdej 
szkole najbardziej elementarny 
zestaw pomocy i aparatów, nie­
zbędnych do prawidłowego i 
efektywnego przyswojenia przez 
uczniów treści programowych. 
Dyrektor generalny MOiOW Al­
fred Andrys tak zareklamował 
lekarstwo na te bolączki. 49 wo­
jewództw dostawało pieniądze 
na pomoce, one dzieliły je na 
gminy, te na szkoły, wreszcie 

^a filie. Ta ostatnia mogła wy­
dać aż 2 tys. złotych rocznie! 
Wykaz posiadanych pomocy zo­
stał zrobiony w ub. roku, ale 
nie wykaz potrzeb! Zakwalifiko­
wano sprzęt wartości 10 mld zło 
tych do naprawy. Zakłady 
optyczne uruchomiły serwis dla 
oświaty. 200 warsztatów szkol­
nych zgodziło się naprawiać po- 
moce naukowe. „Cezas” zapewni 
części zamienne do nieczynnych 
urządzeń i aparatów. Na podsta­
wie wykazu posiadania i zwery­
fikowanych potrzeb będzie się 
składać zamówienia producento­
wi. Na przykład brakuje 2 tys. 
projektorów. Jeśli fabryka wy­
produkuje tysiąc, otrzymają je 
szkoły, które tych aparatów nie 
mają, a nie te, które chcą ich 
posiadać jeszcze więcej.
W instrukcji w sprawie central- 

^ nego finansowania zakupu po­
mocy naukowych czytamy: o ile 
w określonym asortymencie jest 
zabezpieczona na przykład do­
stawa 70 proc. potrzeb krajo­
wych, to w tym asortymencie 
każdemu kuratorium „Cezas” 
przydzieli 70 proc. należnych mu 
potrzeb. Analogicznie dokonują 
podziału kuratoria dla szkół 
podstawowych i przedszkoÄ. 
Przykład: — o ile potrzeby np. 
globusów w ramach grupy „A” 
wyniosłyby 1.000 sztuk, a do­
stawy na cały kraj w 1983 r. 
wyniosłyby tylko 700 sztuk, tj. 
70 proc. tych potrzeb — to każ­
de kuratorium otrzyma od „Ce- 
zasu” 70 proc. swoich potrzeb 
w globusach. Kuratorzy przyzna 
ną sobie pulę globusów dzielą 
na szkoły w ten sam sposób, 
tzn. każda szkoła dostaje 70 

Jpl proc. swoich potrzeb w zakresie 
glbbusów.
Wszystko jasne. MOiW opraco­
wało nowe normatywy wypo­

sażenia szkół podstawowych i 
przedszkoli w pomoce naukowe 
w czterech grupach: A — ko­
nieczny w latach 1983—85, B — 
zalecany, C — pomoce wykony­
wane przez szkołę, D — indywi­
dualnie dla ucznia.
Zatrzymajmy się na zestawie A. 
— 836 pozycji dla szkół i 160 dla 
przedszkoli. Według MOiW są 
to pomoce niezŁ?dn'_ dla prawi­
dłowego przebiegu procesu dy­
daktycznego. Słowem, każda 
szkoła powinna w mniejszej 
lub większej ilości sztuk, ściśle 
określonej normatywem, te/po­
moce mieć. Ministerstwo zawar­
ło z przedsiębiorstwami zaopa­
trzenia szkół „Cezas” umowę na 
zakup przede wszystkim pomo­
cy naukowych z tego zestawu. 
Na nie przeznaczono 2,1 mld

złotych z funduszy ministerstwa. 
Zakupy za tę kwotę otrzymają 
szkoły bezpłatnie. Resztę pienię­
dzy mają wyasygnować władze 
terenowe. Ogółem na pomoce 
naukowe i meble szkolne prze­
znacza się w kończącym się ro­
ku 5.500 min złotych. System 
scentralizowanego rozdzielnictwa 
w oświacie już dziada. Jak jest 
oceniany?
Dyrektor Szkoły w Dębnicy Ka­
szubskiej, Sławomir Miluski: — 
System rozdzielnictwa jest od­
górny i to jest złe. Zapotrzebo­
wanie wysyłamy, a ministerstwo 
daje co chce i co ma. Najgorzej 
są wyposażone klasy młodsze, 
zwłaszcza , brakuje pomocy do 
nauki języka polskiego. W gabi­
netach przedmiotowych nie ma­
my odcźynników, kamer, tele­
wizorów, wzmacniaczy, słowem 
— sprzętu specjalistycznego. W 
tym roku szkolnym dostaliśmy 
tylko telewizor do odtwarzania, 
ale... bez magnetowidu. Najmłod 
sze dzieci dostały zabawki. 
Dyrektorka ośmioklasowej szko­
ły w Klępczewie, Barbara Żabiń­
ska. — Po utworzeniu zbiorczych 
szkół pomoce załatwiała ZSG. 
Zamówienia nie były realizowa­
ne. Nasza szkoła otrzymywała, 
co popadnie.
W tym roku szkolnym otrzyma­
łam fazogramy, przezrocza o par 
kach narodowych, tablice orto­
graficzne, poczet królów pol­
skich, flety proste, komplety do 
mechaniki, kolby, probówki, pił­
ki. Natomiast w ub. roku otrzy­
małam jedną mapę administra­

cyjną Polski. Jestem za nowym 
systemem.
Zastępca dyrektora ZSG w 
Świdwinie, Marla Klusek. 
Wysyłamy zamówienie i otrzy­
mujemy pomoce naukowe. Nie 
interesuje nas ani strona finan­
sowa ani transport. Ostatni na­
bytek, to tablica elektroniczna 
do wychowania muzycznego. U- 
ważam, że ten system jest dobry. 
Dyrektor Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Koszalinie, Bogdan Binaś 
— Od czerwca czekamy na po­
moce naukowe i nic nie otrzy­
maliśmy. Dobrze mamy zaopa­
trzone klasy I—III, gabinety 
przedmiotowe — fatalnie. Muszę 
dodać, iż są to skutki dawnego 
zamiaru rozwiązania tej szkoły. 
Dlatego brakuje nam podstawo­
wego zestawu do każdego nie­

mal przedmiotu. Myślę, że lepiej 
było przedtem: mieliśmy pienią 
dze i można było coś z „Cezasu” 
uszczknąć, a teraz czekamy. 
Starszy wizytator KOiW w Ko­
szalinie Henryk Dzłurla: —
Orientujemy się, ile czego „Ce­
zas” dostaje i rozdzielamy do 
szkół według zweryfikowanych 
potrzeb. Niektóre szkoły kłamią, 
zresztą w dobrej intencji. Wy­
pełniają broszurki na wyrost.
Z zestawu „A” tylko 27 pozycji 
mamy w szkołach w nadmiarze, 
w 20 pozycjach jest pełne wypo 
sażenie. Ponadto występują ra­
żące dysproporcje. Na przykład 
szkoła nr 8 w Kołobrzegu ma 
34 magnetofony, a normatyw 
przewiduje 3 dla szkoły. W gmi 
nie Darłowo jest 10 szkół i 6 
punktów filialnych. Potrzebują 
36 radioodbiorników, a mają 24; 
20 telewizorów a powinno być 
26. Szkoła w Cisowie nie ma 
epidiaskopu, a w Jarosławcu i 
Dobiesławiu posialdają ich oo 
dwie sztuki. Karlino wyka żuje 
biak l epidiaskopu, tymczasem 
posiadają ich tyle ile przewidu­
je normatyw. Skreślamy więc 
szkole w Karlinie ten epidia­
skop. W ub. roku był spis po­
mocy naukowych i okazało się, 
że projektorów, telewizorów, ape 
ratów radiowych, epidiaskopów 
i magnetofonów jest dosyć. 
Rzecz w tym, żeby nadwyżki 
przerzucić w gminie czy mieście 
do szkół, które ich nie mają wx 
ogóle lub za mało.
MOiW zakłada, że do 1985 roku 
wyposaży wszystkie szkoły i

przedszkola w pomoce z zesta­
wu „A”. Jakoś nie wydaje mi 
się to realne. Tym bardziej, że 
ostatnio ministerstwo zwróciło 
się do wojewodów, aby niektó­
re aparaty i urządzenia zezwo­
lili szkołom kupić w sklepach, 
czyli uszczuplili i tak chudy ry 
nek. Gdy WPHW niekiedy mo­
że coś zaaferować, to z kolei 
szkoły nie mają pieniędzy. 
Dyrektor „Cezasu” w Koszali­
nie, zaopatrującego wojewódz­
two koszalińskie i słupskie, 
Jerzy Piotrowski. — Moim zda­
niem szkoła powinna mieć pie­
niądze, a my dostatek towaru 
i każdy powinien kupić to co 
potrzebuje. Skoro jednak towa­
ru brakuje, słuszny na pewien 
czas wydaje się pomysł minister 
stwa. Niektóre szkoły nie znają 
jeszcze nowych zasad zaopatry­
wania, gdyż zamawiają u nas 
pomoce n arak owe z grupy „A”, 
które przecież są tylko na roz­
dzielnik. Potem mają pretensje 
do „Cezasu”, że nie. chce sprze­
dać...
I jeszcze fragment z zaleceń 
Głównej Inspekcji Terenowej w 
Koszalińskiem — ,»Podjąć bar­
dziej energiczne działania na 
rzecz wzbogacenia bazy dydak­
tycznej i lokalowej» szkół ze 
szczególnym uwzględnieniem 
szkół wiejskich”.
Na pewno nowy sposób zaopa­
trzenia spowodował zaintereso 
wanie ogólne sprawą pomocy na 
ukowych. To jest pozytywne. W 
szkołach zajrzano do lamusów 
i okazało się, że np. w woj. ko­
szalińskim można naprawić 410 
mikroskopów. Tylko nie wiado­
mo kto tych napraw ma doko­
nać. Zresztą dotyczy to wielu 
urządzeń i aparatów nierzadko 
kosztownych, do których brak 
części zamiennych i konserwato 
rów. Stwierdzano, że nie wszyst 
kie placówki przejęły się naka­
zem oszczędzania. Lekką ręką 
spisuje się na straty zupełnie 
dobre jeszcze, tylko nieco uszko 
dzone przedmioty. W niektórych 
szkołach pomoce i narzędzia 
gdzieś się zapodziały. Nie ma 
chętnych do spenetrowania szaf, 
strychów, w których leżą na­
rzędzia, bryły geometryczne itp. 
Gospodarnością można wiele 
poprawić i znacznie zmniejszyć 
zapotrzebowania szkół na nowe 
pomoce. Wiadomo, przemysł nie 
nadąża. MOiW wymaga i żąda 
produkcji w ramach zestawu 
„A”. Natomiast pilnie potrzeb­
ny jest sprzęt sportowy, odczyn 
niki chemiczne (niekoniecznie w 
zestawach), pomoce do biolo­
gii, matematyki, mapy, glpbusy, 
tablice, lalki, liczmany. Nawet 
kreda jest nie ta, co kiedyś, by 
ła. Nauczyciele nadal malują 
kurczaczki, zajączki, ptaszki, 
obrazki, wycinają i kleją bryły 
geometryczne, strugają patyczki, 
kołeczki i Bóg wie co jeszcze. 
Warto o tym pamiętać w dysku­
sjach o bajecznych przywilejach, 
jakie gwarantuje im Karta” Na­
uczyciela.

Maryla Wronowska
Fot. Jerzy Patan
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Pachnące, chrupkie‘bułeczki, do­
brze wypieczony chleb — to jest 
to, o czym marzymy ti co nie­
opatrznie obiecywano nam przy 
ostaltniej podwyżce cen pieczywa. 
Tymczasem nadal kupujemy tzw. 
gnioty, klnąc w diuchu piekarnię, 
która je wypiekła. Chyba, że 
pieczywo pochodni z renomowa­
nych piekarń prywatnych. Tych 
jednak jest mało 1 niewiele one 
wypiekają, ledwie uzupełniając 
ilościowo-jakościowe luki na pie 
kamiczym rynku. Problem jako­
ści zaś trzeba rozwląizać u maso­
wych producentów pieczywa, ży­
wiących większość z nas. Czy jest 
to możliwe? Powiedzmy sobie od 
razu: nie. Nie dzisiaj i nie w 
najbliższej przyszłości, zakładając 
nawet kolejne podwyżki cen na 
wyroby piekarnicze. Przekonano 
mnie o tym w bydgoskim Oddzia 
le Zakładu Badawczego Przemy­
słu Piekarniczego CZSS „Spo­
łem”.
Nie pozwala na ito niedostatek 
mocy produkcyjnych wszystkich 
piekarń w kraju razem wziętych: 
jest ich za mało, a niektóre nie 
spełniają wymogów technologicz­
nych. Produkcja trwa 24 godziny 
na dobę, na trzy, a nie jak być 
powinno — na dwie zmiany. Świe 
że pieczywo, zamiast trafiać bez­
pośrednio na sklepowe półki, sta 
rzeje się w magazynach, skąd 
najpierw trzeba wy. tran,aporto­
wać wypieki z .poprzedniej zmia­
ny, by zrobić miejsce na to 
najświeższe. I tak w kółko.
Taikże i na Pomorzu Środkowym 
większość zakładów piekarni­
czych, zwłaszcza w miastach, wy 
pieką więce j niż przewiduje nor­
ma technologiczna. 'Bo takie są 
potrzeby: jeść chleb chcą wszys­
cy.
Na niedobór mocy produkcyjnej 
cierpi zwłaszcza woj. słupskie. 
Wystarczy przyjrzeć się liczbom, 
by unaocznić sobie wagę proble­
mu. Piekarnie społemowskie, któ 
rych jest w Słupskiem 17, zgod­
nie z normą wypiekać powinny 
średnio ok. 48 t pieczywa na do­
bę. Zmuszone są dostarczać 64 t. 
W samym tylko Słupsku norma 
ta przekraczana jest niemal 
dwukrotnie, oczywiście przy za­
chowaniu ciągłości produkcji O 
dobrej jakości w tych warunkach 
nie może być mowy. W Ustce pie 
karnia przekracza każdej doby 
swoje zdolności wytwórcze o 
25 proc. To poza sezonem tury­
stycznym. W sezonie posiłkować 
się musi produkcją geesowską. 
Piekarniom PSS „Społem" braku­
je wtedy średnio ok. 40 t pieczy­
wa...
Na tym tle stosunkowo dobrze 
wygląda produkcja geesowską. 
Ale tylko (poza sezonem. Wtedy 
zaikłaidy piekarnicze, jest ich ra­
zem 27, pracują w ł<6-godzinnym 
cyklu produkcyjnym ii niewiele 
przekraczają możliwości wytwór­
cze (z prawidłowych «3,5 t do 
95 t>. Latem przekraczają je już 
o 14 proc....
Piekarnie rzemieślnicze dostarcza 
ją ledwie 20 proc. pieczywa po­
trzebnego na zaopatrzenie woje­
wództwa. Spośród 31 .prywatnych 
piekanenek żadna nie pracuje na 
„pełnych obrotach”: średnio wy­
korzystują one 70 proc. swoich 
możliwości wytwórczych. Ich 
właściciele tłumaczą to nie tylko 
brakiem mąki, ale przede wszyst 
kim — brakiem bodźców mate­

rialnych: od większej produkcji 
płacą większy podatek. O tym, 
że bardziej opłaci się produkcja 
ciastek wolą milczeć...

* * »
Czy jest jakieś wyjście z piekar­
niczego impasu?
— Jedynym gwarantującym szyb 
ką poprawę jest wybudowanie 
nowych i nowoczesnych zakładów 
produkcyjnych -— mówi dyr. byd­
goskiego Oddziału Zakładu Ba­
dawczego Przemysłu Piekarskie­
go, dr Kazimierz Sadkiewicz. — 
Lecz to w obecnej sytuacji kra­
ju, jak wiadomo, odpada.
Nie stać nas zwłaszcza na budo­
wanie wielkich kombinatów pie­
karniczych, do których — tak 
jeszcze do niedawna mówiono — 
należy przyszłość. Pozostaje więc 
w miarę możliwości budować ma 
łe i średniej wielkości piekarnie, 
przede wszystkim jednak moder­
nizować już istniejące. Do nich 
także może należeć przyszłość, je­
śli ustawicznie wprowadzać w 
nich postęp techniczny. Słowem: 
ułatwiać w nich pracę.
To także niemały problem, nęka­
jący już od dość dawna branżę 
piekarską: brak rąk do pracy, 
ucieczka młodych kadr. Właśnie 
z powodu uciążliwości pracy w 
starych, nie modernizowanych 
piekarniach.
— Jesteśmy tu po to, bv temu 
zaradteić — kontynuuje dr Sad­
kiewicz. — Nie tylko dostarcza­
my nową aparaturę na rynek, 
ale i służymy fachowym porad­
nictwem...
Zespół bydgoskich naukowców o- 
piniuje projekty nowych inwesty 
ej,i piekarskich, talkie prywatnym 
rzemieślnikom. Prowadzi nadzór 
i konsultacje podczas montaży u- 
rządzeń i aparatury piekarniczej 
oraz realizacji inwestycji. Ponad­
to w ramach reklamy własnych 
patentów — przykładowe monta­
że, np. owych silosów do prze­
chowywania mąki luzem, o któ­
rych pisałam w pierwszej kore­
spondencji z Bydgoszczy.
A jak wygląda praca w nowo­
czesnej piekarence, widziałam 
na... przeźroczach w bydgoskim 
instytucie. Nie jestem fachow­
cem,. Mogę powiedzieć jedno: 
cykl produkcyjny tak jesit roz­
wiązany, że nie wymaga mozol­
nego przesuwania wózków z cia­
stem i gotowym już pieczywem, 
dźwigania ciężkich worków z mą 
ką etc. Wszystko odbywa się 
na jednym ciągu produkcyjnym, 
w estetycznych warunkach. Pro­
pozycje Oddiziału ZBPP w Byd­
goszczy sięgają też rozwiązań 
konstrukcyjnych samych budyn­
ków piekarń. Liczne przykłady 
istniejących już w kraju zakła­
dów tego typu, które widziałam 
na zdjęciach, świadczą, że budo­
wać piekarnie można pięknie i 
bez uszczerbku dla środowiska. 
Piekarnie te wyglądają jak wil­
le, małe cacka wkomponowane 
w aglomerację miejską. Dzięki 
zastosowaniu nowoczesnych urzą­
dzeń okoliczni mieszkańcy mogą 
nie wiedzieć, że sąsiadują z pie­
karnią.
To jednak margines naszej rze­
czywistości piekarniczej. Jak ma­
wiają komentatorzy sportowi: me 
lodia przyszłości. Obyśmy się jej 
doczekali...

Aleksandra Worsztynowics

SENNE nieco życie muzycz 
ne Koszalina oiżywi się pod 
koniec roku dzięki impre­

zie, jaka niewątpliwie powinna 
wzbudzić zainteresowanie melo­
manów. Będzie to bowiem oka­
zja do prawdziwej uczty muzy­
cznej, a zarazem świetnego re­
laksu: w ciągu trzech dni na 
Pięciu konCedtaich wykonanych 
zostanie wiele dzieł Mozarta — 
solowych, kameralnych, koncer­
towych, orkiestrowych. Takiego 
sfkondeinsowadia wspaniałej mu­
zyki w Koszalinie chyba jeszcze 
nie było. O imprezie mówi jej 
inicjator i .kierownik artystycz­

ni ny — Kazimiers Rozbicki.

muzyka tak trudna wykonaw­
czo?
Sądzę, że trzeba mierzyć wyso­
ko1, bez kompleksu prowincji, bez 
uprawiania peryferyjnych grzą­
dek. Mozart to szczyty, najwyż­
sza miara smaku i kultury mu-

9, 10, II grudnia

niż utworami tak delikatnymi i 
finezyjnymi, jak Mozarta. Może 
zatem Koszalin stanie się — choć 
na kilka dni — oazą muzyki Mo 
zarta w Polsce?
Triduium odbędzie się dzięki 
wielkiej pomocy Krajowego Biu

tet smyeakowv „Mazovia” (żeń­
ski) z Warszawy, Barbara Gó­
rzyńska i Waldemar Malicki w 
koncertach — przy akompania­
mencie orkiestry Filharmonii Ko 
Szalińskiej pod dyrekcją Włcdzi 
mierzą Porczyńskiego, kwintet

Triduum muzyki W. A. Mozarta w Koszalinie
— Pomysł narodził się w dniu, 
kiedy po raz pierwszy zobaczy­
łem nową salę koncertową w Ze 
spole Szkół Muzycznych przy ul. 
Fałalta. Duża estrada, ładtne wnę­
trze, a przede wszystkim bardzo 
dobra akustyka umożliw ialjąca 
nareszcie prezentowanie muzyki 
różnych gatunków — a więc 
trzeba tę salę wykorzystać, włą­
czyć do życia muzycznego mia- 
srta. DlaCzego właśnie Mozart,

zyczmej, to przy tym muzyka nie 
tylko piękna i doskonała, ale 
łatwa w odbiorze , przystępna i 
atrakcyjna dla najszerszych krę 
gów słuchaczy. W Polsce gra się 
jej niewiele, może dlatego, że 
bezlitośnie obnaża bralk-i wyko­
nawcze, a poza tym muzycy są 
przekonani — moim zdaniem 
błędnie — iż łatwiej zdobyć po­
wodzenie dziełami mocnymi, z 
dużym nagromadzeniem efektów,

ra Koncertowego, które właści­
wie funduje nam wykonawców. 
A będzie ich sporo, bo 20 mu­
zyków — solistów i kamerali­
stów, oraz dwie orkiestry. Wy­
stąpią kolejno: Elżbieta Gajew­
ska i Leszeik Kędracki przy kla­
wesynie z senatami fletowymi; 
Karol Radziwonowicż z utwora­
mi forteipiahewym i; Henryk 
Tritt i Barbara Kaliska w sona­
tach skrzypcowych; młody kwar

dęty „Da Camera” — muzycy 
Filharmonii Narodowej (z Bar­
barą HalSką przy fortepianie); 
trio, w którym grać będą Bar­
bara Górzyńska, Anna WCsotow 
ska i Stanisław Firlej; na zaikoń 
czenae Orkiestra Kameralna 
P'RiTV z Poznania pcld dyrekcją 
Agnieszki Duczmal z solistami 
Henrykiem Trittem i Andrzejem 
Murawskim (altówka). To są 
Wszystko znakomici wykonawcy

— lista jest chyba imponująca, 
zwłaszcza że wystąpią oni w 
ramach tylko pięciu koncertów. 
Wynika z tego zestawu, iż w pro 
gramie znajdą się prawie wszy-' 
stkie gatunki muzyki instrumen­
talnej Mozarta — poczynając od 
sonat fletowych 9-letniego dziec­
ka — będzie to więc swoisty, 
skrótowy przegląd dorobku ge­
nialnego twórcy.
Sceptycy wyrażają wątpliwość, 
czy taka dawka muzyki znajdzie 
w Koszalinie słuchaczy. Pro­
gram pomyślany jest jako całość, 
to nie przypadkowy zestaw dzieł. 
Dla pełni wrażeń estetycznych 
i pewnego pożytku poznawczego 
pożądane byłoby wysłuchanie 
wszystkich pięciu koncertów — 
a więc w piątek^9 XII inaugura­
cyjny koncert o- gedz. 19, zaś w 
sobotę i niedzielę po dwa kon­
certy: o godz. 17 i 20 (będzie na 
miejscu bufet, umożliwi mały po 
sitek między koncertami), Empre 
za jest wydarzeniem artystycz­
nym w naszym mieście, wydarzę 
niem dla „konsumentów” sztuki 
może być wysłuchanie jej w ca 
łości — i gorąco do tego nama­

wiam. Jestem optymistą. Uwa­
żam, że piękna muzyka w od­
świętnej oprawie, znakomici wy­
konawcy, nowa sala koncertowa, 
i wreszcie sam towarzyski aspekt 
tego wydarzenia (tak mate w Ko 
szalinie towarzyskich okazji) — 
przyciągną 300 osób na ulicę Fa 
łata (tyle mieści sala). Ceny, jak 
na dzisiejsze czasy, przystępne: 
pojedyncze bilety po 80 zł, kar­
net na całość 300 zł; przedsprze 
daż w Wojewódzkim Domu Kul­
tury, pok. 25 (lokal Koszalińskie 
go Towarzystwa Kulturalno- 
-Oświatowego, które — obok Ze 
społu Szkół Muzycznych — przy 
jęło na swe barki organizację 
imprezy). Radzę nie zwlekać, 
ponieważ miejsc jest mało. Tu 
chcę nadmienić, że część krze­
seł znajdzie się na bardzo obszer 
neii estradzie, bowiem stałych 
miejsc sala liczy niespełna 200. 
Miejsca nie numerowane.
Tyle informacji. W najbliższych 
dniach pojawią się na mieście 
afisze ze szczegółowym progra­
mem. Zapraszamy.
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■Na wiieliu; polach Pomorza, Środ­
kowego prace jesienne są już za­
kończone. Coraz więcej, maszyn 
ii ciągników rolniczych trafia do 
warsztatów naprawczych. Tyliko 
do jakich, a właściwie do czy­
ich? Od dwóch lat, od czasu 
(wdrażania reformy gospodarczej, 
naprawami sprzętu zajmuiją się 
głównie ich właściciele. Więk­
szość pegeerów, eskaerów, rolni­
czych spółdzielni produkcyjnych, 
które jeszcze dwa, trzy lata temu 
nie miały własnych warsztatów, 
uruchomiły je. Tam, gdzie były 
(kuźnie, zakupiono dodatkowe u- 
rządzenia. Przedsiębiorstwa stara 
ją się bowiem jak najmniej 
sprzętu oddlaiwać w obce ręce. 
Naprawy we własnym zakresie 
są znaczniei tańsze. Poza tym 
nie trzeba: tracić pieniędzy na 
przetransportowanie maszyny, 
przejazd osoby obsługującej. Te­
raz liczy siię wszystko, każdy 
■grosz. Specjalistyczne zakłady ,na 
prawcze gonią więc aa pracą, 
czepiają się różnych zajęć, na­
wet poza rolnictwem. •
POM w Miaistkp przez długi czas 
specjalizował siię w naprawach 
głównych roztrząsaczy, obornika. 
W latach poprzednich przyjmo­
wał ich setki. Obecnie jest tu 
zaledwie kilka- sztuk. W ostatnim 
czasie POM, niejako w zamian, 
ząjął się naprawami Średnimi 
kombajnów zbożowych. Do tej 
pory zgłoszono ponad dwadzieś­
cia tych maszyn. Dla jednej eki­
py .starczy pracy na kilka mie­
sięcy. — do terminu gotowości 
tego sprzętu do aikojl. 
Zapotrzebowanie na naprawy bie 
żące jest, znacznie mniejsze niż 
było w latach siedemdziesiątych, 
ale nieco większe niż w roku 
ubiegłym. Użytkownicy przypro­
wadzają tu głównie ciągniki o- 
raz maszyny do napraw pogwa­
rancyjnych. Nadal najwięcej 
sprzętu jest z pegeerów, eska- 
erów, spółdzielni produkcyjnych, 
najmniej — od rolników indy­
widualnych.
Trzeba było zmniejszyć ekipy 
■remontowe. Przy naprawach śred 
nich pracuje obecnie jedna czte­
roosobowa brygada, a kiedyś by­
ły dwie. Przy naprawach bieżą­
cych jest siedem osób, przedtem 
miało tu zajęcie co najmniej 
dziesięciu pracowników, a w nie­
których Okresach nawet i dwu­
dziestu. Gdjyiby zaszła potrzeba, 
ekipy te można znowu powięk­
szyć.
Pozostałym ludziom trzeba dać 
■inne zajęcie. POM sziuka więc 
pracy. Przez .pewien czas wy­
twarzano proste i tanie sorto- 

•. w niiki .do ziemniaków przezinac zo 
ne dla gospodarstw indywidual 
mych. Wyprodukowano ich pomad 
250. Do tej pory w magazynach 
jest ich jeszcze 50. Pomysł okazał 
się chybiony.
Niedawno uruchomiono dwa pun 
ikty usługowe — wulkanizacji 
dętek oraz obsługi akumulato­
rów. Na razie oba mają sporo 
klientów.
Los, jaki spotkał ośrodki maszy­
nowe ozy zakłady naprawcze me 
chaniizacji' rolnictwa, podzieliły 
i warsztaty centralne wielu przed 
siębiorstw rolnych.
Warsztaty naprawcze PGR w Su 
■chorzu kiedyś remontowały nie­
mal cały sprzęt ze wszystkich 
zakładów. Obecnie gospodarstwa 
starają się być niezależne i ro­
bić wszystko we .własnym zakre­
sie. Zlecają tylko takie napra­
wy,, .ktÓTych nie są w stanie wy­
konać same. Oddaje się niewiele 
— kombajny oraz ciągniki o du­
żej mocy do remontów kapital­
nych, a poza: tym maszyny, do 
których brakuje części zamien­
nych. Obecnie są to ciągniki ra­
dzieckie oraz maszyny samobież­
ne z NRD. Nie ma do nich 
przede wszystkim pomp hydraiu-

Trudne 
« asy dla
warsztatów

Karlino. W karlińskim POM oprócz naprawy ciągników gąsienicowych produkuje się roz- 
drabniacze bijakowe popularnie zwane śrutownikami. Zostało wykonanych* i przekaznych kosza­
lińskiemu WZSR ponad 50 rozdrabniaczy. (kar)
Na zdjęciu: J. Zeliszczak i M. Pospolitak przy końcowym mon tażu rozdrabniaczy bijakowych.

Fot. K. RATAJCZYK

licznych i kompresorów. W 
tym roiku przedsiębiorstwo zleci 
POM w Dębnicy Kaszubskiej na­
prawę jednego beczkowozu i 
jednego silosokombajnu. War­
sztat świadczy usługi również 
poza przedsiębiorstwem — dla 
rolników indywidualnych,, nad­
leśnictwa itp. OtwaTto też aku- 
mulatorownię.
Dba się o to, aby wszystkie 
prace wykonać ja,k najtaniej. W 
razie potrzeby mechanicy pracują 
w tereńiie. Na przykład zgłoszo­
no awarię ciągnika gąsienicowe­
go, popularnie zwanego detem. 
Koszt transportu takiej paszy na­
byłby wysoki. Uszkodzony pod­
zespół wymontowano na miejscu 
awarii, a po naprawieniu w 
warsztacie zawiezie się go z po­
wrotem i zamontuje. ,
W Zakładzie Usług Warsztato­
wych, Spółdzielnd Kółek Rolni­
czych w Polanowie też wykonuje 
się remonty sprzętu na zlecenie 
zakładów usług mechanicznych, 
ale tych prac teraz jest niewiele. 
Maszyny i ciągniki' zostały przy 
goto1 wane do zimy i zakonserwo­
wane bezpośrednio w zakładach. 
Tak samo było z przeglądami. 
Warsztat pomaga zakładom je­
dynie w czasie aikcji żniwnych, 
wykopków, sianokosów, itp. Za­
jął się więc naprawami sprzętu 
dla rolników indywidualnych, 
PKS, różnych zakładów produk­
cyjnych, transportowych itd. 
Warsztat mechaniczny przy Pań­
stwowym Ośrodku Hodowli Za­

rodowej w Swierczynie ma mnó­
stwo zajęć. Dwa stanowiska zaj­
mują maiszyny — obecnie kom­
bajny zbożowe,, a pozostałe — 
ciągniki. Gały czas jest ich tutaj 
6—7. Remonty ciągników trwa i ą 
cały roki przez taki czas prawie 
wszystkie z całego przedsiębior­
stwa przechodzą przez warsztat 
w Swierezyinie.
Od tego roku zmieniono system 
płac. Około 70 proc. prac — 
remonty ciągników i maszyn roz 
liczane są. systemem akordowym. 
Pracownicy lepiej zarabiają. Pła­
ce zatrudnionych przy kombaj­
nach wynoszą 16 tys. żł. miesię­
cznie, iprizy ciągnikach trochę 
mniej. W systemie dniówkowym 
wychodziłoby im po 5 tys. zł. 
Zarobki wiążą się też z kwalifi­
kacjami. Obecnie na 20 zatrud­
nionych aż 9 chodzi na kurs 
mistrzowski.
Przejście na akord wpłynęło na 
zwiększenie wydajności pracy 
Naprawy kombajnów zawsze cią­
gnęły się gdzieś do maja, czerw­
ca. W tym roku będą zakoń­
czone do końca grudnia. Na 14 
maszyn wyremontowano’ już 9. 
To pozwoli na gruntowne przy­
gotowanie do prac polowych rów 
nież innych maszyn. W styczniu 
przyszłego roku miejsce bizonów 
zajmą sieczkarnie samobieżne i 
pozostały sprzęt do zbioru zielo- 
lonelk, a po nich — .kombajny 
pemniaiozane. Narzędzia j mniej 
skomplikowane maszyny takie 
jak pługi, siewniki, sadzarki na­

prawiane są w poszczególnych 
gospodarstwach. Na zewnątrz 
przedsiębiorstwa oddaje się jedy­
nie silniki — do zakładu w 
Słupsku i: Czaplinku. Warsztat 
ma swoje kłopoty. Największym 
mankamentem jest brak podsta­
wowych narzędzi oraz zła jakość 
tych, co są. Nowe klucze łamią 
się w rękach. Brak tokarni i fre­
zarki uniemożliwia prowadzenie 
regeneracji na szerszą niż dotąd 
skalę. Na razie regeneruje się 
tutaj wsporniki do ciągników 
oraz rozruszniki ,i prądnice. Rów 
nież warunki, pracy pozostawiają 
wiele do życzenia. Jest tam bar­
dzo ,zimno.

Sezon naprawczy rozpoczął się 
na dobre. Części zamiennych jest 
trochę więcej niż było roik ternu, 
ale wielu nadal brakuje. Mimo 
to zarówno rolnicy indywidual­
ni., jak i pracownicy gospodarstw 
uspołecznionych wolą sami na­
prawiać swój sprzęt niż oddawać 
go do zakładów specjalistycz­
nych. Tam nadal jest go mało. 
Clhylba więc warto zastanowić 
się czy ceny usług nie są zbyt 
wysokie. Może to w ogólnym bi­
lansie będzie bardziej opłacalne 
niż szu,kanie zajęć poza rolnic­
twem, przebudowy wainie war­
sztatów, przekwalifikowywanie 
ludzi, słowem ciągłe reorgani­
zacje.

I. Boguszewska

Na wokandztei||3|;::5’|li:

Martwe
dusze

martwe
Pod: koniec sierpnia ubiegłego ro 
ku, w koszalińskiej „Umimie” zgi 
nęło 30 kartek zaopatrzeniowych. 
A może (skradziono? Sprawa sta­
ła się w zagładzie głośna. Do ak 
cji wkroczyli funke jonamiusze MO 
i wówczas bomba pękła. Wiele 
bowiem wskazywało, że kradzież 
39 kartek była upozorowana dla 
zamaskowania znacznie więk­
szych nadużyć.
Wszczęte śledztwo pozwoliło u- 
stallić, że kierowniczka sekcji so­
cjalnej, Daniela C. i referentka 
do spraw hoteli pracowniczych, 
Stanisława B. przywłaszczyły 
sobie łącznie 346 kart zaopatrze­
nia z tym, że Stanisława B. u- 
czestniczyła w przywłaszczeniu 
189 kart. Obie posługiwały się 
przy tym sposobem starym jak 
świiat — martwymi duszami. Pełw 
ną innowacją było to, że stiwo- - 
rzyły one także... .martwe wydma 
ły w zakładzie. Nie istniejące, fik 
cyjne wydziały, pojawiały się na 
co miesiąc sporządzanych zapo­
trzebowaniach na kartki przesy­
łanych do Wydziału Handlu i 
Usług Urzędu Wojewódzkiego.
Na maj 1982 roku Daniela C. i 
Stanisława IB. sporządziły imien­
ną listę fikcyjnego wydiaiału * o- 
znaczonego kryptonimem CK o- 
bejmującegp 25 nazwisk. Na li­
ście tej umieszczono osoby prze­
bywające na urlopach bezpłat­
nych, odbywające służbę wojsko­
wą lub z innych powodów nie 
odbierających kart zaopatrzenia. 
Łącznie pobrano na tę listę 51 
kart. Podpisy zostały podrobione. 
Przed pobraniem kart na czer­
wiec 1982 roku Daniela C. mia­
ła powiedzieć swej podwładnej, 
że potrzebuje jakieś 60 kartek na 
wesele córki. Obie panie wspól­
nie sporządziły listę wydziału 
OK, w którym miało być tym 
razem zatrudnionych 46 osób. 
Wzięto na nie 91 kart zaopatrze­
nia.
Na (lipiec 1982 roku Stanisława 
B. sporządziła zapotrzebowanie 
wstawiając doń nie istniejący wy 
dział TC, na który wzięła 24 
kartki. Na wrzesień miał być 
wydział O W, czyli 133 kartki (wy 
działy rozrastały się coraz bar­
dziej), gdyż Stanisława B. po­
trzebowała ekstrazaopatrzenie na 
imieniny. Ale wtedy właśnie zgi­
nęło owych 39 kartek i sprawa 

* wyszła na jaw.

Śledztwo było niezwykle żmudne. 
Wykonano ekspertyzę grafolo- 
gicziną, przejrzano setki doku­
mentów, przesłuchano 130 świad­
ków. Na rozprawie, która toczy­
ła Się przed Sądem Rejonowym 
w Koszalinie można było z ust 
świadkólw usłyszeć takie zezna­
nia:
— Nigdy z „Unimy” nie pobiera­
łam żadnych kartek ani na sie­
bie ani na dziecko. Mój mąż jest 
rzemieślnikiem i kartki otrzymy­
waliśmy z cechu rzemiosł. Widnie 
jący przy moim nazwisku podpis 
na liście nie jest moim pod pi-4 
sem... %
— Nie mogłem pobierać w tym 
czasie kartek, gdyż nie było 
mnie wówczas w ogóle w Polsce. 
Uczestniczyłem wtedy w rejsie 
morskim dookoła Przylądku Horn. 
Podpis nie został złożony moją 
ręką...
— Pod numerem 2 figuruje mo­
je nazwisko, ale z litery „u” jest 
zrobione „a” i dopisane „cki”. 
Data urodzenia też się nie zga­
dza, a poidpis nie został złożony 
przeze mnie...
I itak dalej i tak dalej. Obie o- 
skarżone nie przyznawały się 
do popełnienia zarzucanego im 
przestępstwa spekulacji. Trudno 
było jednak zaprzeczać oczywi­
stym dówodom. Sąd wymierzył 
Danieli C. karę łączną dwóch lat 
pozbawienia wolności z zawieszę 
niam na 4 lata i 150 tys. złotych 
grzywny. Stanisława B. skazana 
została na półtora roku pozbaw 
wienia wolności również z za­
wieszeniem na 4 lata i 100 tys. 
złotych grzywny. Obok tych kar 
sąd orzekł zakaz zajmowania sta 
nowisk kierowniczych i z odpo­
wiedzialnością materialną na o- 
kres 5 lat, a nadto zarządził po­
danie wyroku do publicznej wia 
domości na łamach „Głosu Po­
morza”. Wyrok nie jest jeszcze 
prawomocny.

Prokuratura Wojewódzka w Ko­
szalinie zwróciła kierownictwu 
„Unimy” uwagę na brak nadzo­
ru nad pracą sekcji socjalnej. 
Fałszerstwa dokumentów były — 
zdaniem prokuratury — zauważał 
ne już przy pobieżnych oględzi­
nach. Mimo to przestępczy pro­
ceder trwał rok, co świadczy o 
niedowładzie wewnętrznej kon­
troli. (bkl)

JEDEN NA WSZYSTKICH
BAR

Rys. Piotr Pacewic*.
WSZYSCY NA JEDNEGO

Konkurs na wspomnienia działaczy rad narodowych 
i pracowników administracji
Cały kraj przygotowuje się do 
obchodów 40-lecia powstania 
PRL, które trwać będą do poło­
wy 1985 r. Z tej okazji podej­
muje się wiele ciekawych, war­
tościowych, niekiedy nowator­
skich inicjatyw we wszystkich 
właściwie miejscowościach, śro­
dowiskach. Przygotowania takie 
dawno podjęto także na Pomo­
rzu Środkowym, na którego ob­
szarze obchody 40-lecia będą 
miały szczególny charakter. Zie­
mie te bowiem powróciły do Ma 
cierzy po wielowiekowej nie­
woli, odzyskane zaś wspólnym, 
zbrojnym wysiłkiem żołnierza 
polskiego i radzieckiego w wy­
niku krwawych zmagań w koń­
cowym etapie II wojny świato­
wej. Na zgliszczach i ruinach 
rodziło się nowe życie. Trud 
polskiego pioniera, osadnika, 
przesiedleńca — ludzi pochodzą­
cych z różnych stron kraju — 
doprowadził do odbudowy, za­
gospodarowania.
Trzeba też było mozolnymi sta­
raniami, krok po kroku, inte­
grować społeczność reprezentu­
jącą niezwykle zróżnicowany po

ziom kulturalny, cywilizacyjny, 
także zaadaptować ją do zgoła 
odmiennych warunków życia. 
Obchody 40-lecia PRL rozpoczy­
nają się z początkiem 1984 r. 
i związane są z historycznym 
wydarzeniem — powstaniem w 
pamiętną noc sylwestrową na 
przełomie 1943/44 Krajowej Ra­
dy Narodowej, symbolizującej 
początek Polski Ludowej. KRN 
zapoczątkowała też system rad 
narodowych, wpierw w struktu­
rach konspiracyjnych, następnie 
legalnych, w ramach ówczesnych 
jednostek administracyjnych 
kraju.
Na Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych, zatem i na Pomorzu 
Środkowym system podziału ad­
ministracyjnego nie był katego­
rią stałą, przeciwnie, podlegał 
różnorodnym przeobrażeniom. W 
ich wyniku ta. in. w 1950 r. po­
wstało nowe województwo ko­
szalińskie.
Pierwsze wybory do rad narodo­
wych w kraju odbyły się w 
grudniu 1954 r. Do tego momen­
tu w Polsce i w naszym regio-

państwowej
nie rady narodowe działały w 
różnych, wcale nie identycznych 
warunkach. Obowiązywała na-, 
tomiast zasada delegowania do 
składu rad przedstawicieli partii 
i stronnictw politycznych, orga­
nizacji społecznych, młodzieżo­
wych, zawodowych, wojska. 
Różnie też w okresie 40-lecia 
PRL przebiegała działalność rad 
narodowych, jednostek samorzą­
du terytorialnego, rozmaicie wre 
szcie układały się wzajemne re­
lacje pomiędzy nimi a admini­
stracją państwową wszystkich 
szczebli, Ta ostatnia także podle­
gała wielorakim przeobrażeniom 
strukturalnym i kompetencyj­
nym. Były też okresy wyraźnej 
dominacji administracji nad ra­
dami narodowymi, ograniczania 
uprawnień tych ostatnich, były 
też krótkotrwałe momenty, kie­
dy wzajemne relacje układały 
się prawidłowo, zgodnie z ideą 
ludowładztwa i socjalistycznej 
demokracji. Procesy te nie mo­
gły ominąć Pomorza Środkowe­
go. Stąd wielkiej wagi nabiera 
problem zdobycia możliwie 
zobiektywizowanej wiedzy o

różnorodnych procesach i zja­
wiskach towarzyszących powsta­
niu i działalności rad narodo­
wych, jednostek samorządu te­
rytorialnego, administracji pań­
stwowej, o ich przedsięwzięciach, 
dokonaniach, tak w sensie zbio­
rowym, jak i indywidualnego 
udziału w nich działaczy i pra­
cowników.
Faktem jest natomiast i to bez­
spornym, że nasza wiedza o ży­
ciu społecznym, w tym działal­
ności organów władzy ludowej 
na tych ziemiach, szczególnie w 
okresie lat czterdziestych i pięć­
dziesiątych wciąż jest niepełna, 
zawiera liczne luki. Wystarczy 
tylko wspomnieć, że Wojewódz­
kie Archiwum Państwowe w 
Koszalinie, powołane do życia 
uchwałą Rady Ministrów z 
1952 r., mogło rozpocząć nor­
malną działalność dopiero w 
1961 r. Nic więc dziwnego, że 
stan naszej wiedzy o powojen­
nej przeszłości regionu, zwłasz­
cza o działalności rad narodo­
wych i administracji państwo­
wej wciąż jest ubogi, co szczegół 
nie odnosi się do pierwszego,

niezwykle trudnego okresu, w 
jakim przyszło im funkcjono­
wać.
Stąd cenna inicjatywa Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Koszalinie wsparta 
przez redakcję „Głosu Pomorza”, 
Rozgłośnię Polskiego Radia, Ko­
szaliński Ośrodek Naukowo-Ba­
dawczy, towarzystwa kulturalne 
i organizacje społeczne rozpisa­
nia właśnie z okazji 40-lecia 
PRL konkursu na wspomnienia 
i refleksje działczy rad narodo­
wych, samorządu terytorialnego 
i pracowników administracji 
państwowej. Celem jego jest po­
zyskanie autentycznych, nigdzie 
do tej* pory nie publikowanych 
wspomnień, refleksji, ocen do­
tyczących tej właśnie sfery ży­
cia społeczno-politycznego, a 
także pokazanie ludzi, którzy w 
działalności tej brali czynny 
udział — dziś często zapomnia­
nych. Organizatorzy nie zakre­
ślają jakiejś ostatecznej cenzury 
czasowej, zatem przyjmowane 
będą prace obejmujące działal­
ność ogniw władzy w okresie 
całego 40-lecia.
Najbardziej są jednak zaintere­
sowani najwcześniejszym okre­
sem funkcjonowania tych orga­
nów, także uczestnictwem w 
nich konkretnych ludzi, działa­
czy, wraz z ich ocenami, reflek­
sjami, motywacjami. Prace kon­
kursowe w dowolnej w zasadzie 
objętości należy przesyłać w 
jednym egzemplarzu w maszyno­

pisie, Tub czytelnym rękopisie pod 
adresem Biura WRN w Koszalinie 
w terminie do 15 marca 1984 r.
Jest też możliwość dokonania 
nagrania na taśmie magnetofo- .
nowej przy pomocy Rozgłośni d*
Polskiego Radia. Do koperty z 
tekstem pracy lub taśmą, opa­
trzonej dowolnym godłem z do­
piskiem „Konkurs”, należy do­
łączyć drugą przesyłkę zawiera­
jącą dane osobowe: imię i nazwi 
sko, imię ojca, datę i miejsce 
urodzenia oraz obecny adres za­
mieszkania. Konkurs jest do­
stępny dla wszystkich, niezależ­
nie od ich obecnego miejsce za­
mieszkania w kraju.
Część wyróżniających się prac 
zostanie wykorzystana w spe­
cjalnym wydawnictwie i będzie 
honorowana według obowiązu­
jących stawek.. Jest też możli­
wość wykorzystania fragmentów 
tych prac na antenie radiowej 
i na łamach „Głosu Pomorza!’. 
Autorzy prac wyróżnionych mo­
gą też liczyć na znaczne nagro­
dy pieniężne. ^
Prace należy nadsyłać pod adre­
sem Biura WRN w Koszalinie. 
75-950 Koszalin, ul. A. Lampe­
go 34 (gmach Urzędu). Tam też 
można uzyskać wszystkie dodat 
kowe informacje.
Wysoko ceniąc inicjatywę PWRN 
w Koszalinie zachęcamy wszy­
stkich zainteresowanych do 
wzięcia udziału w konkursie.

Jurzy Rudzik
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13.30 i 14.00 - TV Technikum Rol­
nicze : Matematyka - sem. I (Rów- 
nainiia i ntoróiwincści Irniawe) i J. 
palSiki'r - sem, I (Styl barakowy w 
literaturze i szttuce)
15.25 NlURlT (Cywilizacja i kultura 
wfsipó^czesna): wizjai nowego ładu w 
świec ie po I I wajmle Światowej — 
wykład
15.55 Rrojgralm dniami film „Oto 
Shadaki”
16.00 Dla młodych widzów: „Zwie- 
rzylnii'ec" i film radziecki „'Dzieje 
starej 1i|py"
17.00 Dziennik
17.15 Echa stadionów
17.40 Afryka bez maski — I
16.10 KRONIKA (Szczecin, Koszalin, 
Słufpsikj Pito)
18.40 Rolnicze rOzmolwy 
18.50 Dla dizieci: Dobranoc
19.00 Kiliinika zdrowego człowieka
19.30 Dzieniniiik
20.00 Publicystyka
20J15 Teatr Telewizji — Odon von 
Horwath: „Opowieści lasku wiedeń 
skiego", rei. Wl. N urkowski — z Ka 
towic
22.00 Dz-ieninik
22.25 „iPokój numer 408" - sprawy 
slpoleczne
22.55 Afryka bez maski - II *

Telewizja {zastrzega sobie możliwość 
‘zmian w programie I

kie dzieła, wielcy wykonawcy 18.30 
Słuchajmy razem 19.30 Wieczór w 
filharmonii 21.20 Gra zespół Ąle* 
Band 21.30—1.00 Literatura i muzyka
23.30 Muzyka polska dziś

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 
15.00, 16.00, 17.00, 18.00.

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„Statek wdów” — ode. pow. 9.20 
Mała muzyka 10.00 Wyprawy po zdro 
wie — aud. 10.30 Gitarzyści Jazzu 
11.20 Muzyczny Interklub 11.50 
„Szus” — ode. pow. 12.05 W tonacji 
Trójki 13.10 Powtórka z rozrywki

Zimnowojenne rezolucje

Radio

Paryż (PAP). W Paryżu zakoń­
czyła się w ub. tygodniu jesien­
na sesja zgromadzenia parła 
mentarnego Unii Zachodnioeuro­
pejskiej (UZE).

Zachodni parlamentarzyści za­
lecili zamrożenie stosunków go­
spodarczych z ZSRR i innymi 
krajami socjalistycznymi. W re­
komendacji dla rządów 7 głów­
nych krajów zachodnioeuropej­
skich opowiedzieli się za ogra­
niczeniem eksportu nowoczes­
nych technologii, zmniejszeniem 
kredytów finansowych i całkowi 
tym odrzuceniem tzw. umów

Z Ameryki Łacińskiej

kompensacyjnych (umów handlo 
wych, w których formą zapłaty 
za zakupiony towar jest sprze­
daż innego towaru).

W dziedzinie ściśle wojskowej 
zgromadzenie, większością gło­
sów, udzieliło poparcia głównym 
tezom polityki amerykańskiej 
w ramach sojuszu atlantyckie­
go. Zalecono dalszy wzrost wy­
datków wojskowych (o 3 proc. 
w cenach stałych) wprowadzenie 
nowych systemów broni i zwięk 
szenie sprawności oddziałów woj 
skowych tworzących tzw. Rucho 
me Siły NATO (AMF)..

Gospodarka ZSRR 
na finiszu 1983 roku
Moskwa (PAP). W 1983 roku radziecka gospodarka dobrze wystar­
towała i teraz finiszuje pomyślnie *— stwierdza komentator politycz­
ny agencji prasowej Nowosti, Fiodor Breus, który zwraca uwagę, 
że w przemyśle tempo wzrostu utrzymuje się na stałym poziomie, 
dysproporcje między poszczególnymi gałęziami zmalały, a wzrost 
wydajności pracy już teraz zapewnia prawie 90 proc, przyrostu ca­
łej produkcji przemysłowej.

Problemy wyżywienia 
i przyrost ludności

PROGRAM 1
Wiadomości: 0.01, 1.02 , 2.00, 3.00 , 4.0G,
5.00 , 5.30 , 6.00 , 7.00 , 8.00 , 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00 , 22.00, 23.00

0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Rybacka 
prognoza pogody 4.00—5.00 Poranne 
sygnały 5.05 Rozmaitości rolnicze 
5.50 Gimnastyka 7.20 Poranne sygna­
ły (c.d.) 8.10 Obserwacje 8.20 Mel. 
na dzień dobry 9.00—11.00 Cztery po 
ry roku 10.30 „Listy do Delfiny’ 
fragm. 2 11.05—11.55 Koncert przed 
hejnałem li.57 Sygnał czasu i hej­
nał 12.30 Muzyka ludowa 12.45 Rol­
niczy kwadrans 13.20 Śpiewa E. Ku 
klińska 13.30 z tańcem przez wieki 
14.05—15.55 Mag. „Rytm” 15.55 Radio 
kierowców — nowy kodeks drogo­
wy 16.15 Bank przebojów 17.00 Muzy 
ka i aktualności 17.25 Przygoda z 
piosenką: Marion (Finlandia) — aud.
18.15 Koncert dnia 19.20 Minirecital 

4P 19.30 Dla dzieci: „Przygody Tomka
Sawyera", — ode. pow. 20.10 Koncert 
życzeń 20.40 T. Mann: „Pragnienie 
szczęścia” — ode. i opow. 20.50 Jazz 
w pigułce 21.05 Kronika sportowa
21.15 Metropolitan Opera — aud.
22.25 Zbliżenia 23.10 Panorama świa­
ta 23.25—23.59 Senne nastroje

PROGRAM U

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 6.00 , 8.00, 13.00, 17.00,
21.10
8.30 Poranna serenada 9.00 „Król. 
Obojga Sycylii” — ode. pow. 9.20 
Muzyka 9.50 „Śmierć po irlandzku” 
— ode. pow. 10.00 Godzina meloma­
na 11.00 Zawsze po jedenastej 11.10 
Relaks w stereo 12.00 Radio Moskwa
12.25 W stronę jazzu 13.05 Z malo­
wanej skrzyni 13.30 Opowieść o Ver 
dim — aud. 14.10 Koncert w stylu 
retro 15.00 K. Wiłkomirski — 
„Wspomnienia” 15.10 Recital Ch. 
Aznavoura 15.30 Folklor 16.00 Wie!

Z myślą o miłośnikach dobrej lite­
ratury pd dzisiaj (Pr. I PR, godz. 
20.40) emituje w odcinkach opowia­
danie „Pragnienie szczęścia” Toma­
sza Manna (na zdjęciu). Rzecz doty­
czy miłości do dziewczyny śmiertel­
nie chorego człowieka. Opowiadanie 
to autor „Czarodziejskiej góry” na­
pisał w 1896 roku, a więc w począt 
kach swojej literackiej kariery.

Fot. Archiwum

14.00 Beethovena muzyka komnato­
wa 15.05 Bielszy odcień bluesa — 
aud. 15.45 Sport w Trójce 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 19.00 „Mistrz 
i Małgorzata” — ode. pow. 19.30 Tro 
chę swingu... 19.50 „Szus” — ode. 
oow. 20.00 Studio hagrań — aud. 
30.45 Klub Trójki (cz. 1) 21.00 Trzy 
Kwadranse jazzu — aud. 21.45 Klub 
Trójki (cz. 2) 22.05 Inf. sportowe
22.15 Soul, muzyka duszy — aud. 
Ź2.43 Wydawnictwa i ich autorzy: 
PWN — aud. 23.00 Zapraszamy do 
Trójk*

PROGRAM IV

8.50 Aktualności 9.05 J. polski kl. I
9.30 Nie tylko dla słuchaczy w mun 
durach 9.30 Suplement muzyczny
10.00 J. polski kl. V 10.30 „Matysia­
kowie” U.OO J, polski kl. I lic. 11.30 
Muzyczńe impresje 11.57—13.00 Re­
transmisja pr. i

Brasilia (PAP). Prognozy demo 
graficzne wskazują, że w roku 
2000 w Ameryce Łacińskiej bę­
dzie mieszkało co najrtmiej 466 
min ludzi. Zdaniem ekspertów 
FAO, głównym problemem bę­
dzie w tym czasie zapewnienie 
wyżywienia tej olbrzymiej masy 
ludzkiej. Tylko zasadnicze zmia­
ny strukturalne w gospodarce 
krajów latynoskich mogą zagwa 
rantować rozwiązanie proble­
mu wyżywienia narodów konty­
nentu do końca wieku. Problem 
ten zaostrza m. in. niezwykle 
szybkie tempo urbanizacji Ame 
ryki Łacińskiej. Na przełomie 
XX i XXI wieku w 17 najwięk 
szych metropoliach będzie miesz 
kać łącznie 165 min ludzi, z te­
go 31 min w mieście Meksyk i 
26 min w Sao Paulo. Tym bar­

dziej więc jest niezbędne maksy 
malne wykorzystanie wielkiego 
potencjału latynoamerykańskie­
go rolnictwa, a jednocześnie po 
prawa podziału dochodu narodo 
wego w poszczególnych krajach, 
rozwinięcie przemysłu rolno- 
-spożywczego i udoskonalenie sy 
stemu dystrybucji żywności.. 
Obecnie miliony mieszkańców 
Ameryki Łacińskiej odżywiają 
się daleko poniżej norm FAO. 
Np. w Brazylii aż 67 proc. lud­
ności wykazuje objawy niedoży­
wienia. Aby wszyscy BrazylAjczy 
cy w końcu wieku mieli dostęp 
do najniezbędniejszej żywności, 
kraj ten musi do tego czasu za 
inwestować w rolnictwo, prze­
mysł przetwórczy i dystrybucję 
żywności aż 270 mld doi.

Osiągnięcie tego włalśmie wskaź­
nika było jednym z najtrudniej 
szych zadań planu 5-letiniiego — 
pisze autor — jego osiągnięcie 
świadczy o tym, że zasadniczy 
kierunek przyjęty w 1981 roku 
przez XXVI Zjazd KPZR jest 
wytrwale realizowany. Jego sens 
polega na tym, by do końca lat 
osiemdziesiątych przestawić
Wszystkie gałęzie gospodarki na 
rodowej na nowe metody gospo­
darowania i zarządzania produk 
cją.
W praktyce znaczy to, że wraz 
z modernizacją produkcji nastę­
puje rozszerzenie uprawnień 
przedsiębiorstw i ich załóg w za 
rządzaniu produkcją. W 1983 r. 
w ZSRR weszła w życie usta­
wa o kolektywach pracowni­
czych — pierwsza tego typu usta 
wa w dziejach kraju.
Zdołano doprowadzić do tego, że 
gałęzie o decydującym .znaczeniu 
dla postępu naukowo-technicz­
nego, a więc predfukoja obrabia­
rek, maszyn dla przemysłu che­
micznego, przemysł elektrotech­
niczny, produkcja sprzętu dla 
kołchozów i sowohozów, produk­
cja nawozów sztucznych — roz­
wijają się. szybciej niż inne ga­
łęzie. Pomyślnie rozwija się też 
materialna baza automatyzacji 
produkcji, postępy czyni roboty­
zacja.
Przedmiotem ostrej krytyki i 
dużej troski były dotąd inwe­

stycje: rozdrobnienie sił i środ­
ków — przypomina- komentator 
wpływało ujemnie i opóźnia­
ło terminy uruchamiania' no­
wych przedsiębiorstw. Także na 
tym odcinku nastąpiła zauwa­
żalna poprawa. Wymownym pod 
tym względem przykładem jest 
budowa sześciu gigantycznych 
transkontynentalnycih gazocią­
gów z zachodniej Syberii do 
europejskiej części ZSRR.
W 1983 r. zarysowało się jesz­
cze jedno pozytywne zjawisko: 
gałęzie produkujące artykuły spo 
żywcze oraz niespczywcze antyku 
ły powszechnego użytku w za­
sadzie radzą sobie z wykona-, 
niem zadań planu. Plan roczny 
przekroczą przedsiębiorstwa pro 
dukujące tkaniny lniane, naczy­
nia, cuk'er, tłuszcze roślinne i 
zwierzęce, produkty mleczarskie, 
wyroby cukiernicze iltp.

Warto oddzielnie wspomnieć o 
rolnictwie — dodaje F. Breus. 
Dla kołchozów i sowchozów rok 
1983 był w rzeczywistości pierw 
szym rokiem realizacji siedmio­
letniego programu żywnościowe­
go. Początek był dobry, chociaż 
i tym razem pogoda chłopów nie 
rozpieszczała. Duże dostawy 
sprzętu i nawozów sztucznych, 
budowa magazynów i przedsię­
biorstw .przetwórczych —- wszy­
stko to wpłynęło pozytywnie na 
zbiory.

Interes Polski jest i był im obcy

silili I•WlIP SlP mm Wm B 8 ** I
6.30 Studio Bałtyk 7.35 Inwestycja 
na miarę naszego życia i zdrowia — 
aud. B. Horowskiego 13.05 Na swoj­
ską nutę 17.05 Przegląd aktualności 
17.12 Muzyczny relaks (stereo) 17.25 
Magazyn wojskowy pod red. J. Ster 

/nowskiego 17.55 Przebój za przebo­
jem 18.25 Program na jutro

(dokończenie ze str. 1)

Stanowisko Polski przedstawione 
zostało jasno i wyraźnie. Tak 
też odczytała je znaczna część 
światowej opinii publicznej. No­
ta naszego rządu wzbudziła rów 
dzież wśród niektórych zachod­
nich sojuszników USA krytycz­
ną refleksję wobec amerykań­
skiej polityki szantażu gospodar 
czego w stosunku do Polski i 
innych krajów socjalistycznych. 
Polityka ta bowiem poza szko­
dami materialnymi, które zawa­
żyły dotkliwie1 na warunkach by 
towania społeczeństwa polskiego, 
nie osiągnęła swego podstawo­
wego celu.
A celem tym była próba zmuszę 
nia Polski do wycofania się z 
obranej drogi odnowy socjali­
stycznej i zawrócenia jej do sy­
tuacji sprzed 13 grudnia 1981 
roku.
Nie pierwszy to już raz Stany 
Zjednoczone usiłują wykorzystać 
broń gospodarczą do walki poli­
tycznej, do zapewnienia sobie 
podporządkowania państw i na­
rodów, które uznane zostały za 
newralgiczne punkty w global­
nej stratógii amerykańskiego im 
perializmu. W jego walce z si­
łami socjalizmu, postępu spo­

łecznego i pokoju. Warto przy­
pomnieć w tym miejscu pocho­
dzące zresztą ze źródeł amerykań 
skich dane dotyczące stosowania 
różnorodnych nacisków gospodar 
czych w polityce światowej. Otóż 
jak wynika z badań Instytutu 
Gospodarki Międzynarodowej 
USA, to w latach 1914—1983 po 
sługiwano się sankcjami w gos­
podarce—'światowej prawie sto 
razy. Najczęściej, bo aż w 75 
proc. przypadków metodę tę sto 
sowały Stany Zjednoczone. 
Historia wykazała, że broń eko­
nomiczna, choć niezwykle do­
tkliwa, nie zdołała porazić wie­
lu narodów, które wyrwały się 
spod dyktatu kapitalizmu i zbu­
dowały swą państwowość wolną 
i niezależną. Nasz, polski przy­
padek nie jest więc wyjątkiem, 
ale potwierdza ze szczególną wy 
razistością brutalność i agresyw­
ność polityki zagranicznej USA 
w stosunku do krajów socjali­
stycznych. A zarazem uwidacz­
nia jej reżyserom i wykonaw- 

. com bezskuteczność wywierania 
w ten sposób wpływu na sytua­
cję wewnętrzną w państwach 
naszej wspólnoty. To właśnie
dzięki pomocy socjalistycznych 
przyjaciół, a przede wszystkim 
ZSRR, Polska mogła przetrwać 
najtrudniejszy czas kryzysu i

dziś, razem z nimi, przeor iento- 
wując swą gospodarkę rozszerza 
wzajemne powiązania produkcyj 
ne i handlowe z partnerami z 
RWPG.
Raeganowskie restrykcje wymie­
rzone w Polskę mają jeszcze je 
den aspekt. Wiąże się on z po­
stawą jaką zajęli wobec sankcji 
mniejsi i więksi działacze opozy 
cji mieniący się obrońcami naro 
dowych interesów naszego kra­
ju. Ich głos w tej sprawie, bez 
względu skąd się wydobywał, z 
podziemia,, czy z zagranicy, 
brzmiał od początku jak głos 
ludzi obcych interesom Polski. 
Zawiedzeni w swych niespełnio­
nych politycznych aspiracjach, 
Rozczarowani brakiem poparcia 
społeczeństwa, coraz bardziej o- 
samotnieni powitali amerykań­
skie restrykcje z pełną aprobatą 
i nadzieją. Udzielili im swego 
poparcia, i to wielekroć, doma­
gając się nie tylko utrzymywa­
nia sankcji, ale wzywając dó po 
dojmowania dodatkowych, gło­
sząc przy tym wbrew oczywi­
stej prawdzie, że sankcje biją 
we władzę a nie w społeczeń­
stwo. Po raz już któryś, przy­
służyli się fatalnie, jak najgo­
rzej sprawie Polski. Stanęli po 
stronie tych, których rakiety 
wymierzone są w nasz kraj, w

nasze miasta i wsie, w nasze do­
my. Jakże muszą czuć się ci lu­
dzie dzisiaj, kiedy po prawie 
dwu latach od ogłoszenia ame­
rykańskich restrykcji nie spełni 
ły się pokładane w nich oczeki­
wania.
Z trudem i to ogromnym, bo ob 
ciąźonym nadrabianiem strat po 
niesionych wskutek restrykcji 
dźwiga się gospodarka polska. 
Powoli, ale systematycznie wy­
chodzi ona z kryzysowego roz­
strojenia. Proces ten dostrzega­
ny jest także na Zachodzie. Na­
rastają tam opinie wyrażające 
potrzebę powrotu dó normal­
nych stosunków gospodarczych 
z Polską. Podejmowane są zresz­
tą, pierwsze, wstępne działania 
w tym kierunku. Wśród znacz­
nej części Zachodnich polityków 
i działaczy gospodarczych umac 
nia się świadomość, iż dalsza 
polityka utrzymywania sankcji 
szkodzi coraz bardziej interesom 
Zachodu. Tym bardziej więc jej 
krajowi zwolennicy czują się za 
pędzeni w ślepy zaułek. Zabrnę 

. li zbyt daleko. Szukają teraz go 
rączkowo sposobu ratowania twa 
rzy w oczach opinii publicznej. 
Ale fakty pozostają faktami. 
Trudno je wymazać z pamięci.

Jeremi Oąsewski

WITOLD KURPIS

Berlińska
MISJA

(23)

Wytworne berlińskie damy ze złośliwą satysfakcją 
komentowały: wreszcie baron poznał się na niej i 
skończył z zarozumiałą kokietką. Towarzyskie sto 
sunki Sosnowskiego z małżeństwem von Berg na­
cechowane były uprzejmością. Byli sobie nawza­
jem potrzebni.
Kolejna kochanka i agentka Sosnowskiego, barono 
wa von Ronhay, rozumiała pokusy czyhające na 
barona i patrzyła przez palce na jego przelotne 
miłostki. Sosnowski cieszył się nadal niesłabną­
cym powodzeniem u kobiet. Gdy chciał, jak rząd 
ko kto potrafił pozyskiwać ich przychylność. Trze 
ba przyznać, że natura nie poskąpiła mu żadnej 
z cech, które według obiegowych pojęć składają 
się na rozpowszechniony dzięki literaturze i filmo 
wi typ „supermężczyzny”. Trzydziestoparoletni 
szatyn, wysoki, wysportowany, o żywych — lek­
ko przymrużonych oczach, w których inteligencja

i przenikliwość przyprawiona była odrobiną cyniz 
mu, uzyskiwał z miejsca sympatię, „kobiet wszyst­
kich autoramentów i roczników” *.
Każda z jego przyjaciółek — bez względu na po­
zycję towarzyską — starała się uszczknąć coś nie 
coś z kasy bogatego barona. Żadna z nich nie po­
trafiła przywiązać go na dłużej do siebie. Sosnow 
ski podkreślał nieraz w męskim gronie, że tylko 
Benitę uważa za coś więcej niż przelotną miłostkę. 
Baronowa von Ronhay darzyła widocznie Sosnow­
skiego szczerym uczuciem. Pewnego dnia — prze­
rażona, ze łzami w oczach — powiadomiła So­
snowskiego o grożącym mu śmiertelnym niebez­
pieczeństwie. Odwiedził ją oficer Abwehry, pro­
sząc o delikatną przysługę. Pewne poszlaki — mó­
wił — wskazują na podejrzane zainteresowania 
barona von Sosnöwski tajemnicami wojskowymi 
Niemiec. Czy przypadkiem i jej nie rzuciło się to 
w oczy? Abwehra spodziewa się ze strony takiej 
patriotki, jak ona, pomocy w rozszyfrowaniu 
prawdziwego oblicza Sosnowskiego. Oficer prosił 
o powiadomienie go, gdyby zauważyła coś podej­
rzanego, a zwłaszcza o ustalenie, z kim baron 
utrzymuje bliższe kontakty. Prosił również o za­
chowanie w ścisłej dyskrecji treści rozmowy. Ona 
— mówiła dalej ze łzami X- nie pozbędzie się 
obaw, dopóki nie utwierdzi się w przekonaniu, 
że Sosnowski jest całkowicie bezpieczny. Chociaż 
więc będzie to dla niej ciosem —1- lepiej, aby na-

* Zwrot wyjęty \ późniejszego protokołu niemiec­
kiego sądu.

tychmiast opuścił Berlin. Sosnowski przyjął wiado 
mość z niezmąconym spokojem. Żartując, starał 
się rozwiać obawy przyjaciółki.
— Nigdy nie unikałem ryz>ka, moja droga — 
mówił z żartobliwym uśmiechem. — Znajomość 
z tobą też chyba świadczy o Odwadze. Naraziłem 
się na zemstę tylu wielbicieli twojej urody. Czy 
jeśli zniknę z Berlina, nie potwierdzę podejrzeń 
Abwehry? Oczywiście jestem ci bardzo wdzięczny, 
za troskę i postaram się uważać na siebie.
— Znowu blagujesz, Georg! Co ja mam z tobą 
zrobić?
— Co zrobić? Zgodzisz się na żądanie owego ofi­
cera Abwehry. Będziesz mi przekazywać treść każ 
dorazowej rozmowy.
Spokój Sosnowskiego udzielił się jego przyjaciół 
ce. Przecież on wie najlepiej, co powinien robić. 
Wystarczy więc, że spełni każde jego żądanie.
Po rozstaniu się z przyjaciółką Sosnowski na zim 
no rozważył sytuację. Abwehra widocznie wpadła 
na jakiś ślad i prowadzi dochodzenie. Mimo to 
nie przypuszczał, aby dysponowała dowodami. Ze 
względu na jego rozległe stosunki i pozycję towa­
rzyską Abwehra musi działać ostrożnie. Nie jest 
on pierwszym lepszym, a w przypadku nieuzasad­
nionych oskarżeń wpływowi przyjaciele postarali 
by się przywołać do porządku nadgorliwych funkcjo 
nariuszy. Niemniej jednak każdy krok jest śle­
dzony. Niemieckiej Abwehrze daleko było do do­
skonałości i major zdawał sobie sprawę, że upły 
nie sporo czasu, nim Niemcy zdołają dowiedzieć 
si> czegoś bliższego o jego kontaktach.

Przyszłość potwierdziła te przypuszczenia. Nawet 
inwigilacja prowadzona była wyjątkowo niestaran 
nie. Major rozpoznawał nieraz te same t.warze śle 
dzących go agentów. Zachowywał się, jak gdyby 
nic nie wiedział o zaostrzonej obserwacji. 
Baronowa von Ronhay, spotykająca się odtąd z 
agentem Abwehry, dostarczyła mu listę znajo­
mych Sosnowskiego, czym przysporzyła ni.emało 
pracy i kłopotów kierownikowi sekcji III F Ab­
wehry, kapitanowi korwety Richardowi Protze. 
Lista obejmowała ponad sześćdziesiąt nazwisk. Ba 
ronowa przyrzekła również zbadać, co łączy So­
snowskiego z wymienionymi w wykazie osobami. 
Sosnowski zameldował Centrali o nowych podej­
rzeniach i podjętych prazez siebie środkach ostroż 
ności. W Warszawie wiadomość ta przyjęta zo­
stała ze spokojem. Wierzono w spryt i rozsądek 
Sosnowskiego — na pewno nie będzie niepotrzeb 
nie narażał siebie i całej sieci. Tylko on na miej 
scu mógł ocenić, czy dalszy pobyt grozi mu nie­
bezpieczeństwem. Ostatecznie — po wymianie ko­
respondencji na ten temat — zastawiono mu wol 
ną rękę.
Niespełna w dwa tygodnie po spotkaniu z baronc 
wą Ronhay Sosnowski przekonał się* że Abwehra 
zarzuca na niego sieci ze wszystkich stron. Inna 
z jego przelotnych znajomych — kobieta o nieprze 
ciętnej urodzie i wątpliwej moralności, panna Kse 
nia von Bockelman — opowiedziała mu o swej 
rozmowie z pracownicą Abwehry Mimi Ulrich..

•Mm.

Głos Pomorza
Dziennik Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.
Redaguje zespół, ul. Zwycięstwa 
137-139, 75-694 Koszalin.

• Telefony: centrala 279-21 (łączy 
ze wszystkimi działami), sekretariat 
nacz, redaktora 226-93; z-cy nacz, 
red. 233-09, 242-08; sekretarz re­
dakcji 245-59; publicyści: 251-14, 
251-57, 251-40; dzigł sportowy
243-53; fotoreporterzy, reporterzy

251-01 (dział sportowy w niedzielę 
246-51); dział miejsko-terenowy 
224-95; dział łączności z czytelni­
kami 250-05.

• Oddział redakcji w Słupsku, ul. 
Sienkiewicza 20, 76-201, tel. 51-95

(sekretariat — dział ogłoszeń) 54-66, 
24-56.

• Biuro ogłoszeń - ul. Pawła Fin­
dera 27 a, 75-721 Koszalin, tel. 
222-91.

• Prenumeratę przyjmują oddziały 
RSW „Prasa—Książko—Ruch" oraz 
urzędy pocztowe.

• Wydawca: "Koszalińskie • Wydaw­
nictwo Prdsowe RSW „Prasa—Książ-' 
ka—Ruch", Koszalin, ul. Pawła Fin­

dera 27a, 
240-27.

centrala telefoniczna

• Druk: RSW „Prasa—Książka—
-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne 
w Koszalinie.
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PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż zbędnego sprzętu rolniczego dla rolników gminy 
Kobylnica w ilości:

— kopaczka elewatorowa
— kosiarka rotacyjna
— pług
— sadzarka

7 szt. 
3 szt. 
1 szt. 
1 szt.

Przetarg ograniczony odbędzie się 20X111983 r., o godz, 10, 
na terenie ZUR Widzino.

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż zbędnego sprzętu rolniczego w ilości:

ciągnik C-355 
przyczepy 
rozsiewacz RCW-3 
rozrzutnik obornika 
snopowiązałka Wc-5 
ładowacz cyklop 
prasa do słomy K-442 
przetrząsaczo-zgrabiarka

3 szt. 
10 szt. 

5 szt. 
szt. 
szt. 
szt. 
szt. 
szt.

Przetarg, nieograniczony odbędzie się 20 XII1983 r., o godz. 11, 
na terenie ZUR Widzino.
W przypadku niesprzedania sprzętu w I przetargu, II PRZE­
TARG odbędzie się po zakończeniu I przetargu.
Tryb i warunki sprzedażny oraz wartości sprzętu podane są na 
tablicach ogłoszeń w Zakładach Usług Rolniczych: Kobylnica, 
Kruszyna, Widzino, Sierakowo, Zębowo i Urząd Gminy.
Sprzęt można oglądać w poszczególnych zakładach, a od 
19 XII1983 r. w ZUR Widzino.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej I przetargu, do 20 XII 1983 r.„ 
godz. 9, przedkładając równocześnie zaświadczenie Urzędu 
Gminy lub kopie nakazu płatniczego podatku gruntowego. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. ‘ ,

K-4424

MAGNETOFON kasetowy stereofo­
niczny, telewizor turystyczny sprze 
dam. Koszalin, tel. 224-77. G-14310

RADIO amator stereo 2b nowe sprze 
dam. Koszalin, tel. 89-202. G-14311 

PRALKĘ automatyczną oraz zamra­
żarkę kupię. Koszalin, tel. 506-43, 
po siedemnastej. G-r43i2

APARAT słuchowy pilnie kupię. Dar 
Iowo, Wyspiańskiego 7C/15.

G-14314-0
M-3 w Koszalinie korzystnie zamie­

nię na Łódź, Koszalin, tel. 524-58, 
po dziewiętnastej. G-14315

KATOWICE — M-5, telefon zamienię 
na M-4, telefon — Słupsk, Kosza­
lin, wybrzeże. Listy: 16046 Biuro
Ogłoszeń Katowice. K-319/B

KAWALERKĘ własnościową z telefo 
nem zamienię na nowy samochód. 
Koszalin, tel. 525-18. G-I4316

GARAŻ przy ul. Hibnera, zamienię 
na okolicę ul. Hołdu Pruskiego. 
Koszalin, tel. 521-12. G-14317

FIATA 125p, rok produkcji 1978, prze 
bieg 56 tys. km. sprzedam. Kosza­
lin, tel. 329-01, po godz. 16. G-14303 

ŁADĘ 1500, rok 1978 sprzedam. Kupię 
zamrażarkę. Koszalin, tel. 504-52.

G-14304
SAMOCHÓD moskwicz 407 (uszkodzo 

na prądnica) pilnie sprzedam. Klęp 
czewo, 78-312 Lekowo, gm. Świd­
win, Stefan Nowicki, . Gp-14084 

SAMOCHÖD warszawę 223, w dobrym 
stanie sprzedam. Niegoszcz 6, gmi­
na Mielno. G-14305

SAMOCHÖD terenowy muscei MH6l, 
rok 1973 sprzedam. 78-325 Redło 10, 
gm. Połczyn Zdrój, Salezy Balce- 
rzak. - Gp-14254-0

MIESZKANIE oraz 2,72 ha ziemi or­
nej z powodu wyjazdu okazyjnie 
sprzedam. Parsęcko 33, gm. Szcze­
cinek, po piętnastej. Gp-14263-0 

MIESZKANIE własnościowe dwupo- 
kojówe, ogródek działkowy sprze­
dam. Koszalin, ul. i Maja 4/5.

G-14306
GOSPODARSTWO rolne O pow. 15 ha 

i zabudowania gospodarcze sprze­
dam lub zamienię na mieszkanie w 
mieście. Warniłęg, gm. Złocieniec, 
Maria Urbaniak. G-14307

DOM jednopiętrowy w Koszalinie 
sprzedam. Szczecinek, tel. 431-94, 
w godz. 9—15, Pazoła. G-14308

BŁAM z łapek karakułowych sprze­
dam. Kołobrzeg, tel. 51-06.

Gp-14259-0
PANTOFLARSTWO - 78-125 Rymań, 

Skokowski, odsprzedam spody do 
drewniaków styrogum, odsieki bu- 
katowe. G-14309

MŁODE małżeństwo z półtorarocz­
nym dzieckiem poszukuje samo­
dzielnego mieszkania w Kołobrze­
gu. Kołobrzeg, tel. 44-35. Gp-14267-O 

SAMOTNY poszukuje niekrępujące- 
go pokoju w Słupsku. Oferty pi­
semne Słupsk ,.Głos Pomorza” nr 
14318. G-14318

WYNAJMĘ garaż w okolicy ul. Ko­
szalińskiej. Szczecinek, ul. Kosza­
lińska 20B/12, tel. 429-04.

Gp-14268-0
ATRAKCYJNE oferty matrymonial­

ne dyskretnie wysyła Neptun. 
Gdańsk 50, skrytka 7. K-305/B-0

POŚREDNICTWO kupna sprzedaży 
samochodów. Słupsk, Konopnickiej 
17/2, tel. 24-07, Andrzej Bonder.

G-13171-0
GOSPODYNIĘ na stałe zatrudnię. 

Pokój zapewniam. Oferty pisemne 
Koszalin Biuro Ogłoszeń. G-14313 

ZLECĘ wykonanie maszyny do toczę 
nia kulek, korali w drewnie. Mer­
cedesa 170 V, rok 1936 sprzedam. 
Połczyn Zdrój, tel. 631-06. Gp-14266

PRALKI automatyczne naprawiam. 
Koszalin, tel. 256-62, po szesnastej, 
Ogłaza, G-143I9-0

ZESPÓŁ muzyczny renomowany, 
trzyosobowy — oferuje usługi w 
zakresie balu sylwestrowego. Ko­
szalin, tel. 270-70. G-14167-0

PRZEPISYWANIE na maszynie - 
szybko, tanio, fachowo — wykonu­
je Zakład Usługowy Stowarzyszenia 
Stenografów i Maszynistek Kosza­
lin, ul. Zwycięstwa 28. K-4340-0 

ZATRUDNIĘ elektryka instalatora. 
Słupsk, Wiejska 8/9, tel. 46-08, po 
szesnastej, Michniewicz. G-14211-0 

MATEMATYKA! udzielam korepety­
cji. Koszalin, Zwycięstwa 187/48.

G-U829-0
NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa dy­

skretnie kojarzy „Femina” 66-400 
Gorzów Wlkp., skrytka 10.

K-318/B-0
GMINNA Spółdzielnia „SCh” Darło­

wo unieważnia pieczątkę o treści: 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w Darłowie Warsztat 
Usługowy Slusarsko-Kowalski.

K-4406
ZSG Mielno zgłasza zgubienie legity­

macji szkolnej Piotra Gałka.
G-14320

KWIATKOWSKI Leszek, zam. Karli 
no zgubił bilet miesięczny PKS.

G-14321
ZSO Koszalin zgłasza zgubienie le­

gitymacji szkolnej Małgorzaty Her­
mann. G-14322

ZSB Szczecinek zgłasza '"zgubienie le 
gitymacji szkolnej Stanisława Mo­
skalika. K-4386

Serdeczne wyrazy 
żalu i współczucia

Barbarie Skwarek

z powodu śmierci MĘŻA 

składają

DYREKCJA 
i PRACOWNICY RSW 
„PRASA-KS1ĄŻKA- 

-RUCH”
ODDZIAŁ WOJEWÖDZKI 

W SŁUPSKU
K-4415

W dniu 26 listopada 1983 roku, zmarł nagłe 
w wieku 45 lat

ml JAM 1C RZESZO IEO
dyrektor POM Wiekowo, wieloletni i zasłużony pracownik 

przedsiębiorstw technicznej obsługi rolnictwa, odznaczony 
Brązowym Krzyżem Zasługi i honorową odznaką 

„Za zasługi w rozwoju woj. koszalińskiego”
Serdeczne wyrazy współczucia ŻONIE i RODZINIE 

składają
WOJEWODA KOSZALIŃSKI 

i KIEROWNICTWO ZARZĄDU ROLNICTWA 
URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO w KOSZALINIE

K-4421

Dnia 28 listopada 1983 roku, zmarł 
w wieku 42 lat

HENRYK KALK0WSKI
były pracownik PHSR „Agroma” w Koszalinie 

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
ł WSPÓŁPRACOWNICY PHSR „AGROMA”

W KOSZALINIE
K-4420

PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

w Koszalinie

zawiadamia
Mieszkańców m. Koszalina, że

w dniach 6 XII, 13 XII 1983 r. 
w godz. 8-17

WYSTĄPI ZNACZNY SPADEK CIŚNIENIA 

W INSTALACJACH WODOCIĄGOWYCH.

Wystąpią również całkowite przerwy w dostawie 
wody na wyższych kondygnacjach budynków.
W okresie tym mogą również wystąpić zmętnienia 
wody związkami żelaza.
Spowodowane to jest koniecznością wykonania 
prac podłączeniowych na ujęciu wody w Mosiowie.

Wszystkie punkty czerpalne pozostawione bez do­
zoru powinny być bezwzględnie zamknięte.

Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Ko­
szalinie przeprasza Odbiorców wody za za­
kłócenia, jakie wystąpią w ww. okresie.

K-4363

\ SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE 

SŁUPSK, ul. PRZEMYSŁOWA 35

ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu osobowego marki fiat 125, nr rej. 
SLA-473B, rok produkcji. 1977, cena wywoławcza 117.200 zł. 
Pojazd można oglądać 16 XII1983 r., w godz. 8—14 w Bazie 
Sprzętu i Transportu przy ul. Przemysłowej 33.
Biorący udział w przetargu obowiązani są wpłacić wadium w 
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, W kasie przedsiębior­
stwa najpóźniej w przeddzień przetargu.
Przetarg odbędzie się 20 XII1983 ł, o godz. 10, w świetlicy 
przedsiębiorstwa, przy ul. Przemysłowej 35,

K-4408

MIEJSKI OŚRODEK KULTURY 
w KOSZALINIE, ul. ORLA 3

ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu robur LO 3000, nr rej. KOA 004A, 
rok prod. 1978, nr silnika 32164, nr podwozia 32173, cena wy­
woławcza 241.800 zł.
Przetarg odbędzie się 14 XII1983 r., o godz. 10, w Amfiteatrze 
przy ul. Piastowskiej.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wys. 
10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetar­
gu w kasie Ośrodka, przy ul. Orlej 3.
Samochód można oglądać w dniach 12, 13 XII1983 r. w Amfi­
teatrze przy ul. Piastowskiej.
Zastrzega się prawo wycofania samochodu z przetargu lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

K-4422

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE 

w Słupsku, ul. Przemysłowa 35
oraz

KOMENDA WOJEWÓDZKA OHP w SŁUPSKU

orgafnizuje zapisy
do stacjonarnego męsklogo 
Ochotniczego Hufca Pracy

w zawodach:
A MURARZ 
A CIEŚLA
A BETONIARZ-ZBROJARZ 
A DEKARZ 
A, STOLARZ

Warunki przyjęcia:
— włok 16 lat,
— ukończenie minimum 5 klas szkoły podstawowej,
— zgoda rodziców lub opiekunów.

Wymagane dokumenty!
— podanie,
— odpis aktu urodzenia,
— świadectwo szkolno,
— świadectwo lekarskie.

Hufiec dysponuje dobrze wyposażoną bazą z po­
kojami 4-osobowymi. Junacy otrzymuję wynagrodze­
nie wg stawek akordowych. Po ukończeniu Ochot­
niczego Hufca Pracy junacy mogą pracować w 
przedsiębiorstwie, które zapewnia zakwaterowanie 
w hotelu robotniczym i wyżywienie w stołówce 
przyzakładowej.

Dokumenty należy składać pod adresem:
38-2 Ochotniczy Hufiec Pracy, ul. Przemysłowa 33, 

76-200 Słupsk, tol. 84-21, wewn. 209.

Nadmieniamy, żo można również zdobyć zawód 
SPAWACZA, HYDRAULIKA.

K-4378-0

KOSZALIŃSKA CENTRALA 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 

w Koszalinie

zawiadamia
wszystkich odbiorców, że

Hurtownia nr 4 w Białogardzie

BĘDZIE NIECZYNNA w dniach 
od 10 grudnia 1983 r. do 10 stycznia 1984 r. 

w związku z przeprowadzaną inwentaryzację.

K-4407

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI I MONTAŻU 
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH BUDOWNICTWA 

KIEROWNICTWO GRUPY ROBÓT 
w Koszalinie

zatrudni natychmiast
mężczyzn w zawadach:

— ELEKTROMONTER Instalacji, lliili I urządzeń,
— POMOCNIK ELEKTROMONTERA.y %

Zakład zapewnia między innymi kwatery dla za­
miejscowych, dobre warunki płacowe oraz świad­
czenia wynikające z „Karty pracownika budow­
nictwa".
Przedsiębiorstwo prowadzi budowy eksportowo. 

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Kierownictwo Grupy Robót w Koszalinie 

ul. Ks. kard. Stefana Wyszyńskiego 17/11, tel. 234-01.
K-4362-0

ZAKŁADY URZĄDZEŃ OKRĘTOWYCH 
„SEZAMOR“ 

w Słupsku, ul. Szczecińska 18

zatrudnię natychmiast
pracowników na stanowiska:

— STARSZEGO KONSTRUKTORA,
— ELEKTRYKA,
— TOKARZA,
— SPAWACZA elektrycznego 1 gazowego,
— ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do 

przyuczenia w zawodzie operator urządzeń do 
produkcji łańcuchów.

Proponujemy wynagrodzenie według powszechnie 
obowiązujących form płacy w przemyśle hutniczym 
i maszynowym.
Zapewniamy obiady w przyzakładowej stołówce 
oraz pracownikom zamiejscowym miejsce w hotelu 
robotniczym.
Umożliwiamy podnoszenie kwalifikacji na kursach 
wewnątrzzakładowych lub w ZDZ.
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr, 
tel. 40-51.

I K-4338-0

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KONSTRUKCJI STALOWYCH 

i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH 
„MOSTOSTAL" 

w Gdańsku

ZATRUDNI
ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia:

— spawaczy łukowych, gazowych I w osłonie 
argonu,

X—■ monterów konstrukcji stalowych
na budowach na terenie woj. koszalińskiego.

Płace wg stawek ustalonych w uchwale nr 60/82 
Rady Ministrów z dnia 1 IV 1982 r., pius wysokie 
premie regulaminowe i specjalne oraz dodatki 
i przywileje wynikające z „Karty pracownika bu­
downictwa".
Dia zamiejscowych hotel pracowniczy, wyżywienie 
w stołówce zakładowej i bufetach.
Możliwość podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
na kursach specjalistycznych.
Spawaczom 1 monterom gwarantujemy wyjazd na 
budowy eksportowe prowadzone przez „Mostostal** 
w krajach socjalistycznych i kapitalistycznych, po 
okresie 2 lat pracy na budowach krajowych. 
Warunki przyjęcia:
— wiek 18—45 lat,
— dobry stan zdrowia,
— posiadanie książeczki spawacza (dla spawaczy).

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Kierow­
nictwo Budowy „Mostostalu** Gdańskiego w Kosza­
linie, ul. Bojowników o Wolność I Demokrację 14, 
tel. 240-81 do 83 (prosić „Mostostal").

Siedziba kierownictwa buaowy znajduje się w Ko­
szalińskim Przedsiębiorstwie Budownictwa Przemy­
słowego (dojazd od dworca PKS autobusem miej­
skim nr 2,10,11).

K-4244-0

I i t
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Marek Pałucki 
zwyciężył 
w Sofii
Duży sukces odniósł słupski pięś­
ciarz, Marek Pałucki, zwycięża­
jąc w kategorii plus 91 kg na 
międzynarodowym silnie obsadzo 
nym turnieju o puchar „Ring So 

“fii”. W finale reprezentant Czar­
nych Słupsk pokonał przez prze 
wagę boksera gospodarzy, Walen 
tina Dimitrówa.
W pozostałych kategoriach zwy­
ciężyli: 48 kg: Wasil Jordake (Ru 
tnunia), 51 kg: Petar Lesow, 54 
kg: Dimitr Sławczew, 57 kg: Ka 
lin Kolew, 60 kg: Emil Czupren- 
ski, 6.3,5 kg: Jordan Lesow
(wszyscy Bułgaria), 67 kg: Serik 

jKonakbajew (ZSRR), 71 kg: Mi­
chaił Takow (Bułgaria), 75 kg: 
Silbek Kilimów (ZSRR), 81 kg: 
Daniel Krumow, 91 kg: Ilian Ki- 
ryłow (obaj Bułgaria).
Najlepszym zawodnikiem turnieju 
wybrano Jordana Lesowa.

W I lidze 
koszykówki
Kobiety: AZS Poznań — Lech 
Poznań 62:68, Włókniarz Pa­
bianice — Znicz 'Pruszków 81:47, 
ŁKS — Spójnia Gdańsk 77:83, 
Slęza Wrocław — Wisła Kraków 
79:81, AZS Kaitowice — ROW 
Ryibnik 66:54, Włókniarz — Spój­
nia 68:67, AZS Katowlice — Wi­
sła 71:110, ŁKS — Znicz 76:60. 
Mężczyźni: Lech Poznań — Reso-
fa 94:82, Legia Warszawa — 

wardia Wrocław 92:91, Lech — 
Wisäa Kraków 103:87, Śląsk Wro 
cław — Resovia 91:62, Wybrzeże 
Gdańsk — Górnik Wałbrzych 
82:89, 'Le^giia — Górnik 72:69.

Najlepiej 
w mikstach
Na rozegranych w Goeteborgu 
Mistrzostwach Skandynawii w te 
nisie stołowym reprezentantom 
Polski najlepiej wiodło się w 
grze mieszanej. Nasza najlepsza 
para Andrzej Grubba — Jolanta 
Szatko zakwalifikowała się do 

, półfinału, natomiast para Jacek 
Kucharski — Ewa Brzezińska do 

w1 brnęła do 1/8 finału.
Mistrzostwa Skandynawii w teni 
sie stołowym przyniosły sukces 
zawodnikom europejskim. Na 5 
rozegranych finałów wygrali oni 
trzy, oddając przedstawicielom 
ChiRL, pierwsze miejsca w singlu 
i deblu kobiet.
W grze mieszanej polska para 
Andrzej Grubba i Jolanta Szatko, 
przegrała w półfinale z Jugosło­
wianami Dragutinem Surbekiem 
i Branką Batinic 8:21, 19:21. Zwy 
ciężcy tego półfinału okazali się 
najlepsi w całym iturndeju, wy­
grywając w finale z parą Korei 
Płd. Yang Young, Kim Wan 
21:17, 21:5.

Niespodzianka w Szczyrku
Dzięki sprzyjającym warunkom 
śniegowym, otwartym konkursem 
skoków rozegranych w niedzie­
lę w Szczyrku, zainaugurowano 
nowy sezon narciarski w Beski­
dach.
Na starcie stanęli najlepsi polscy 
skoczkowie ( specjaliści kombina 
cji norweskiej przygotowujący 
się do 10 w Sarajewie oraz do 
zawodów o Puchar Świata. 
Konkurs skoków dostarczył wie­
le emocji. Pasjonujący pojedy­
nek stoczyli aktualny mistrz Pol 
ski, Piotr Fijas (BBTS) i mło­
dziutki skoczek LKS Skrzyszne 
Szczyrk — Janusz Malik. W 
pierwszej kolejce Fijas uzyskał 
80 m i objął prowadzenie, a

młodziutki Malik był tylko o 
0,5 m gorszy. W drugiej kolejce 
Malik wspaniałym skokiem na 
odległość 83 m wysunął się na 
czoło konkursu. Mistrz Polski 
postawił wszystko na jedną kar­
tę. Uzyskał wprawdzie drugą 
odległość dnia 82,5 m, ale miał 
podpórkę i spadł na trzecie miej 
see. Drugą lokatę wywalczył 
czyniący stałe postępy Jarosław 
W ęgrzynkiewicz.
Dziś trójka skoczków Piotr Fijas, 
Janusz Malik i Tadeusz Fijas 
pod wodzą trenera Leszka Na- 
darkiewicza udaje się do Kana­
dy i USA (Thunder Bay i Lake 
Placid) na konkursy skoków o 
Puchar Świata.

W ekstraklasie siatkarek

Dwoma autokarami po dwa zwycięstwa
Siatkarki Czarnych Słupsk pe­
chowo rozpoczęły swoją wypra­
wę eto Łodzi, gdyż po drodze 
uległy wypadkowi, drogowemu i 
po długim oczekiwaniu doje­
chały dopiero drugim autoka­
rem na miejsce spotkania. O ile 
podróż była fatalna, to gra o 
ligowe punkty okazała się bar­
dzo pomyślna.
Słupszczanki zagrały w Łodzi 
na swym normalnym poziomie, 
tak jak na, to je stać i odniosły 
w efekcie dwa cenne zwycię­
stwa — nad Startem i ŁKS.
We wczorajszym pojedynku z 
dotych czasowy mi mistrzynią m i 
Polski, zespołem ŁKS siatkarki 
Czarnych w pierwszej partii sto­
czyły dramatyczną walkę zwycię 
zając 19:17. Łodzianki wygrały 
co prawda następnego seta 15:10, 
ale w dwóch kolejnych zagra­
ły wręcz fatalnie, zdecydowanie 
ulegając isłupszczankom. Było to 
przeciętne widowisko, łódzka pu 
bliczność oglądała typową wal­
kę o ligowe punkty.

Na lepszym znacznie poziomie 
stało sobotnie spotkanie pomię­
dzy Starterp i Czarnymi. Tym 
razem podopieczne trenera Ka­
sprzyka spisały się znakomicie, 
odnosząc zwycięstwo 3:1. Podob­
nie jak w meczu z ŁKS, i w 
tym spotkaniu decydujące zna­
czenie miała pierwsza partia, 
która zakończyła się zwycię­
stwem Czarnych (17:15).
W zespole słupskim na wyróż­
nienie zasłużyły: Hanyżewska i 
Szczygielska w spotkaniu z 
ŁKS, oraz Wołyniec, Śliwińska 
i Haber w meczu ze Startem. 
Słupszczanki wystąpiły w Łodzi' 
w następującym składzie: Wo­
rek, Hanyżewska, Wołyniec, Siu 
wińska, Szczygielska i Haber, a 
na zmiany wchodziły Lichodzi- 
jewska i Kuś.
Oto komplet wyników ,i aktual­
na tabela.
Start — Czarni 1:3 (15:17, 11:15, 
15:9, 11:15, ŁKS — Czarni 1:3 
<17:19, 15:10, 2:15, 8:15), Geda­
nia — BKS Stal 2:3, Spójnia —

Płomień 2:3, ŁKS — Gwardia 
3:1,, Gedania — Płomień 1:3, 
Spójnia — BKS Stal 3:0, Start 
— Gwardia 3:0, Radomka — Wi­
sła 2:3.

Wisła 5 10 15--2
Czarni 6 10 14—8
Płomień 6 10 14--12
Start 5 9 13--4
ŁKS 5 8 10--10
Gwardia 6 8 8—15
Spójnia 5 10--9
Radomka 5 7 10--11
Stal 6 7 7--17
Gedania 5 5 3--15

W następnych meczach ekstra­
klasy siatkarki Czarnych wy­
stąpią w Słupsku. Zmierzą się 
z dwoma zespołami gdańskimi: 
Spójnią i Gedanią. Od dziś se­
kretariat klubu Czarnych przy 
ul. Grottgera 18 prowadzi przed 
sprzedaż biletów. Zamawiać je 
można również telefonicznie 
(teł. 25-79 lub 52-89).

„Mocne uderzenie" zjazdowców Austrii Nareszcie!
Podwójnym zwycięstwem Austria 
ków zakończył się w niedzielę 
pierwszy bieg zjazdowy w nowej 
edycji narciarskiego Pucharu 
Świata. Gospodarze w pełni wy­
korzystali znajomość trasy ') w 
Schladming, bardzo dobre wa­
runki atmosferyczne oraz doping 
11 tys. widzów wprowadzając 
do czołowej piętnastki szóstkę 
swoich reprezentantów.

Trasę liczącą 3450 rri długości 
najszybciej pokonał Erwin Resch 
uzyskując 1 min. 58,50 sek. (prze 
ciętna 104,81 km/godz), wyprze­
dzając Herti Weireithera o f',39 
sek.

Tylko o 0,01 sek. wolniejszy od 
tego drugiego był najszybszy na 
sobotnim treningu Steve Podbor- 
ski z Kanady.

Komplet, koszykarek
Start 
Olimpia 
Lech II 
SZS AZS 
AZS MDK

9
10
13
13
14

23
22
19
19
13

Podczas biegów zjazdowych o Puchar Świata zdarzają się często niespo­
dziewane sytuacje. Na; zdjęciu: pechowy wypadek zawodnika USA.

• Fot. CAF-UPI - telefoto

Sukces polskiego kolarza
Sukcesem polskiego kolarza za­
kończył się międzynarodowy wy­
ścig przełajowy rozegrany w nie­
dzielę w miejscowości Freitenbach. 
Na trasie długości 22 km triumf o 
wał Jan Wiiejak, który wyprze­
dził Petera Haegi ((Szwajcaria) o 
trzy sekundy. Jak podkreśla 
szwajcarska agencja prasowa SIZ, 
Polak pojechał bardzo dobrze tak 
tycznie utrzymując się przez ca­

ły dystans w czołówce i pfdejmu 
jąc zdecydowany atak dopiero na 
dwie rundy przed metą. Jan Wie 
jak z powodzeniem zastąpił więc 
na szwajcarskiej trasie Grzego­
rza Jaroszewskiego i Andrzeja 
Mąkowsikiego, którzy tym sa­
mym terminie udali się do Ho­
landii na rekonesans przed mi­
strzostwami świata, które odbę­
dą się w tym kraju.

Po serii niepowodzeń koszykar- 
ki SZS AZS Koszalin w spotka 
niach o mistrzostwo II ligi poko 
nały w hali KOSiR AZS MDK 
Warszawa; w pierwszym meczu 
75:72 (36:29), a w rewanżu — 
68:59 (36:43). Oba spotkania sta­
ły na przeciętnym poziomie. Tyl 
ko najwierniejsi sympatycy ko­
szalińskiego zespołu emocjonowa 
li się tymi pojedynkami. Pierw­
szy pojedynek toczył się pod 
dyktando koszalinianek. W ze­
spole SZS AZS obok B. Sami- 
towskiej b. dobrze zagrała M. 
Jurgielewicz.

W spotkaniu rewanżowym pierw 
sza połowa meczu należała do 
koszykarek warszawskich. Ze­
spół ze stolicy, przeważający ko 
szalinianki zdecydowanie wzro­
stowy ,g£§ł, stąfyezniej, ale ma­
jąc W swych szeregach taką in­

dywidualność jak. B, Kalinow­
ska, która w pierwszej części 
meczu zdobyła aż 23 punkty — 
prowadził w 30 min. spotkania 
55:44. Wydawało się, że warsza­
wianki odniosą pewne zwycię­

stwo. Tymczasem podopieczne 
trenera A. Curyla w ostatnich 
10 minutach zagrały wręcz kon 
certowo. Zespół koszaliński nale 
ży wyróżnić za niezwykłą am­
bicję i wolę zwycięstwa.
W obu spotkaniach punkty did 
koszalinianek zdobyły: B. Sa-
mitowska — 27 i 36, M. Jurgie 
lewicz — 18 i 4, A. Capar — 7 
i 18, M. Kaszubowska — 8 4 4, 
K. Fimińska — 5 i 4, M. Ku­
charska — 4 i 0, W. Stawczyk 
— 5, I. Rojek — 1, L. Kurzaw- 
ska-Solis — 2. Dla zespołu war 
szawskiego: B. Kalinowska —

Koszykarze walczący o mistrzo­
stwo II ligi rozgrywali przed­
ostatnią kolejkę spotkań pierw­
szej rundy. Jak podawaliśmy, 
koszalinianie w minionym tygod 
niu gościli w Sofii, gdzie starto­
wali w Międzynarodowych Aka 
demickich Mistrzostwach. Wo­
bec tego ich spotkania z Gwar­
dią (Szczytno zostały przesunięte 
o dwa dni. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 18 w hali KOSiR to­
czyć będą boje o ligowe punk­
ty z Gwardią. Jutrzejszy pojedy 
nek rozpocznie się o godzinie 17

Oto wyniki spotkań sobotnio-nie 
dzielnych: Spójnia Stargard
— Zastał 70:64 i 74:73, Astoria

22 i 33, B. Karolak — 18 i 9, — Spójnia Gdańsk 95:90 i 90:71,
M. Giers — 14 i 13. Pogoń — ŁKS 111:100 i 90:71,
Oto pozostałe wyniki i tabela. AZS W-wa — Turów 73:74 i
Widzew — Czarni 63:78 i 80:81, 78:51
Lech II — Włókniarz 57:102 i Spójnia Stargard 15 1 31
78:70, Polonia — Olimpia 76:56 Zastał 13 3 29

tart., —,AZS 64:80 i Pogoń U o 5 27
63:107. Astoria 8 8 24

' .....1 ' 31
Spójnia Gd. 7 9 23

Czarni Turów 6 10 22
Włókniarz 12 4 23 ŁKS 5 11 21
Widzew . 12 4 28 AZS W-wa 5 11 21
Polonia 11 5 27 Gwardia 5 9 19
AZS Gd. i 9 7 25 SZS AZS 3 11 17

Piotr Krysiak 
piąty w Berlinie
Piotr Krysiak zajął piąte miej­
sce w wyścigu na 1500 m podczas 
międzynarodowych zawodów w 
łyżwiarstwie ''szybkim „Dynamo 
Cup” w Berlinie. Polak uzyskał 
czas 2.03,83, a wyścig wygrał 
Andre Hoffmann (NRD) — 2.01,32.

T O T E K
Zakłady specjalne: 7. 9, 25. 26. 
27. .

I losowanie: 6, 8, 13, 15, 16, 24, 
dod. 10.

II losowanie: 2, 13, 14, 20, 37, 
42.

Wystartowali badmintoniści
W Koszalinie rozegrany został 
jeden z czterech turniejów P run 
dy ekstraklasy badmintona. 

Miejscowy Motus miał za prze­
ciwników trzy drużyny: Start 
Gdynia, Bolesław Bukowno, 
AZS Radom.

W pierwszym meczu podopieczni 
trenera Steltera wygrali z Bo­
lesławem 11:0. W następnym 
spotkaniu ulegli jednak akademi 
kom z Radomia 2:9. W swym 
ostatnim występie koszalinianie 
po zaciętym meczu zwyciężyli 
Start 6:5.
W trzech meczach turnieju 
punkty dla Mcitusa wywalczyli: 
w grach pojedynczych — Leszek 
Matusik — 3, Bożena Matusik — 
2, Wojciech Pazdur — 2, Roman

Sobczak, Grzegorz Gałka i Do­
rota Grzejdak — po 1 oraz w 
grach podwójnych (deble i mi­
ksty) — G. Gałka — W Paz­
dur.— 3, R. Sobczak — Paweł
Tałecki — 1, L. Matusik —
P. Talecki — 1, B. Matusik — 
D. Grzejdak — 1, W. Pazdur — 
B. Matusik — 2 i G. Gałka — 
D. Grzejdak — 1.

W innych meczach grupy C pa­
dły rezultaty: Start — AZS 7:4, 
Bolesław — Start 0:11. AZS — 
Bolesław 11:0.

Tabela po pierwszej rundzie: ' 
AZS Radom 4:2 24—9
Start Gdynia 4:2 23—10
Motus Koszalin 4:2 19—14
Bolesław Bukowno 0:6 0—33

W skrócie
$ W Finlandii rozpoczęły się mło­
dzieżowe mistrzostwa świata w pił­
ce ręcznej mężczyzn. Bierze w nich 
udział także reprezentacja Polski, 
która trafiła do najsilniejszej grupy 
eliminacyjnej ,,C” wraz z RFN, Ju­
gosławią i Szwajcarią. w pierwszym 
spotkaniu z RFN, nasi młodzi piłka­
rze przegrali 17.25 (9:11).

* Aż pięciu reprezentantów Japonii 
uplasowało się w czołowej siódemce 
rozegranego w Fukuoka międzyna­
rodowego biegu maratońskiego. Zwy 
ciężył Toshihiko Seko w , czasie 
2:08.52 wyprzedzając zaledwie o 3 
sek. zawodnika Tanzanii Jumę Ikan 
gaę.

♦ W Poznaniu zakończył się w nie 
dzielę drużynowy Puchar Polski we 
florecie mężczyzn. Przez dwa dni

walczyli o to trofeum zawodnicy 3 
najlepszych krajowych zespołów. 
Bezkonkurencyjni na planszach byli 
floreciści Warty Poznań. Właśnie 
oni zdobyli mistrzowski tytuł.

♦ Na kortach w Melbourne konty­
nuowane są otwarte tenisowe mi­
strzostwa Australii. Oto ciekawsze 
wyniki gier eliminacyjnych:
John McEnroe — Remesh Krishnan 
6.4, 7:5, 6:1, Ivan Lendl — Peter 
Fleming 6:7, 7:6, 6:3, 6:4, Pat Cash 
— Brian Teacher 6:4, 7:6, 6:7, 2:6,
7:5.

* Eliminacje piłkarskich mistrzostw
Europy — grupa 3: w Salonikach
Grecja zremisowała z Węgrami 2:2 
(1:2).
Spotkanifc to nie miało większego 
znaczenia dla końcowego układu w 
tej grupie, gdyż awans wcześniej 
wywalczyła D,ąnia.

Z okazji Barbórki w Wałbrzy­
chu piłkarze lidera 1 ligi miejscowe 
go Górnika wygrali z Ii-ligową dru 
żyną CSRS — Spartakiem Hradec 
Kralove 2:1 (1:1).

W ligach angielskich
* PP Totalizator Sportowy podaje wy 

niki meczów if - i fi ligi angielskiej 
objęte zakładami piłkarskimi na 
dzień 3/4.12.83 r.:
Arsenal — West Bromwich 0:1, A- 
ston Villa — West Ham 1:0, Liver­
pool — Birmingham 1:0, Luton — 
Coventry 2:4, Manchester utd. — 
Everton 0:1, Norwich — Tottenham 
2:1, Queens Park. — Notts County 
1:0, Southampton —• Stoke 3:1, Sun­
derland — Ipswich 1:1. Wolverham­
pton - Watford 0:5, Carlisle Utd. - 
Leeds 1:0, Charlton — Middlesbrough

2:0, Chelsea — Manchester City 0:1

PP Totalizator Sportowy podaje wy 
niki meczów II i III ligi angielskiej 
objęte zakładami piłkarskimi na 
dzień 3/4.12.1983 r.:
Brighton — Cardiff 3:1, Cambridge 
Utd. — Fulham 1:1, Derby — New­
castle 3:2, Huddersfield — Ports­
mouth 2:1, Oldham — Barnsley 1:0, 
Sheffield Wed — Shrewsbury i:l, 
Swansea — Crystal Palace 1:0, Bol­
ton — Brentford 1:0, Bristol Rovers 
— Sheffield Utd. 1:1, Exeter — Hull 
City 2:1, Orient — Preston 2:1, Ro­
therham — Burnley 1:1, Walsall — 
Millwall 1:1.

W ubiegłym tygodniu pisaliśmy 
o 30-leciu istnienia Szkolnego 
Związku Sportowego w Polsce. 
Ten sam jubileusz obchodzi SZS 
na Pomorzu Środkowym, gdyż 
od 1953 roku działało Zrzeszenie 
Sportowe „Zryw”. Cztery lata 
później przekształciło się ono w 
SZS, którym kierował Zarząd 
Okręgowy. Przez ostatnich! 10 
lat przewodniczy mu Mieczysław 
-Statkiewićz.
W pierwszym okresie działalno­
ści tworzono głównie między­
szkolne kluby sportowe. Najstar­
szymi — założonymi w 1957 roku 
— były: Znicz Koszalin, Orlę
Szczecinek, Żak Wałcz, Palestra 
Słupsk, Orzeł Człuchów i Burza 
Białogard. W latach późniejszych 
powstały jeszcze: Bytovia By­
tów, Sztorm Kołobrzeg, Zawisza 
Świdwin i Junior Drawską (obec 
nie działa w Złocieńcu). Wiele 
z tych klubów dziś już nie istnie 
je, ale w swoim czasie wniosły 
one duży wkład w rozwój spor­
tu wyczynowego na Pomorzu 
Środkowym. Stało się to możli­
we dzięki zaąngażąwaniu trene-. 
rów i instruktorów; m-in. Józe­
fa Kowalczyka, Jana Thomasa, 
Henryka Cieślaka, Lecha Żyły, 
Bernarda Woltmana, Henryka 
Falkowskiego, Eugeniusza Kuź­
mickiego, Stanisława Krawca, 
Janusza Mrala, Tadeusza Gwiż­
dżą i Józefa Dworzeckiego.
Dziś ich tradycje kontynuują

m. in. trenerzy Jerzy Olejniczak, 
Andrzej Curyl, Krzysztof Woliń- 

' ski, Wiesław Cichecki, Eugeniusz 
Szybisty, Tadeusz Jaworski, Mi­
chał Barta, Kazimierz Kławsiuć 
i Andrzej Korol.
Zawodnicy reprezentujący bar­
wy szkolnych klubów zdobywali 
tytuły i medale podczas mi­
strzostw Polski juniorów oraz 
ogólnopolskich spartakiad lub 
igrzysk młodzieży szkolnej. Star­
towali też w zawodach między-

Jubileusz SZS

I
ną dla każdego ucznia. Nic więc 
dziwnego, że KOM z roku na 
rok cieszy si£ coraz większym 
zainteresowaniem młodzieży
i nauczycieli. Oby tak było i w 
tym roku szkolnym.
W woj. koszalińskim działają 
144 szkolne kluby sportowe, li­
czące 12,5 tys. członków. Funk­
cjonują ponadto 4 zarządy miej­
skie i 34 zarządy gminne SZS.
W tym <*oku zorganizowano 
m. in. 6 imprez sportowych, w

Sport i wychowanie młodzieży
narodowych. Wielu wychowanr 
ków, grając już w innych klu­
bach, dostąpiło zaszczytu gry w 
reprezentacji kraju.

Od lat Zarząd Okręgu Woje­
wódzkiego SZS wspólnie z Wo­
jewódzką Federacją Sportu w 
Koszalinie, jest organizatorem 
największej imprezy sporto­
wej w województwie — Kosza­
lińskiej Olimpiady Młodzieży. 
Jej program daje najmłodszym 
możliwość startu w pierwszych 
ważnych zawodach, które pre­
miowane są medalami. Jest to 
impreza masowa, będąca dostęp-

których brało udział ponad ty­
siąc uczestników. Były to zawo­
dy wojewódzkie w lekkoatletyce' 
i piłce nożnej oraz ogólnopolskie 
turnieje w piłce ręcznej, koszy­
kówce i siatkówce. Zespoły woj. 
koszalińskiego uczestniczyły rów­
nież w imprezach jubileuszowych 
w innych miejscowościach.
W ub. tygodniu w Klubie Olim­
pijczyka KOSiR w Koszalinie 
odbyło się uroczyste spotkanie 
działaczy, trenerów i instrukto­
rów z okazji 30-lecia SZS. Przy­
znano odznaczenia i wyróżnie­
nia.
Srebrnym Krzyżem Zasługi ude­

korowana została Henryka Łu­
kasik, główna księgowa ZOW 
SZS. Srebrną odznaką „Zasłużo­
ny Działacz Kultury Fizycznej” 
otrzymała Daniela Macioszek, se­
kretarz ZM SZS w Koszalinie. 
Honorową odznakę „Za zasługi 
w sporcie szkolnym” uzyskało 
sześć osób: Jerzy Glaza, Henryk 
Nowak, Stefan Stąporek, Euge­
niusz Storoniak, Jadwiga Twar­
dowska i Jerzy Winiarski. Są to 
Nauczyciele z woj. koszalińskie­
go. Przyznano też okolicznościo­
we medale z okazji jubileuszu 
SZS. Miło nam poinformować, 
że otrzymała go m. in. redakcja 
„Głosu Pomorza”.
Podczas spotkania odczytano 
listy gratulacyjne od I sekreta­
rza KW PZPR w Koszalinie, 
Eugeniusza Jakubaszka oraz wi­
cewojewody koszalińskiego, An­
ny Szemberskiej. Przewodniczą­
cy ZOW SZS oraz kurator Wy­
działu Oświaty i Wychowania 
UW, Mieczysław Statkiewicz 
stwierdził m. in. „Nasze działania 
mają na względzie nie tylko 
prawidłowy rozwój fizyczny mło 
dzieży, ale również realizację 
ważnej roli wychowawczej, któ­
rych celem jest kształtowanie 
odpowiedzialnych postaw wśród 
młodszej części naszego społe­
czeństwa”.
Zebrani podzielili się też własny 
mi doświadczeniami i refleksja­
mi z minionych lat. (wim)
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nie chcemy
za darmo!

5 GRUDNIA 
PONIEDZIAŁEK 

KRYSPINA, SABY

Słupsk. Nowa Starówka widziana spod okapu kina „Milenium”. Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

Strychy ciqgle w modzie
Co zrobić, kiedy końca kolejki 
oczekujących na mieszkanie nie 
widać, a skromny budżet rodzin­
ny uniemożliwia budową włas­
nego domku? Gdzie podziać ro­
dziną, gdzie wstawiać nowo za-- 
kupione meble, urządzenia gospo­
darstwa domowego, jeśli „(klitki” 
rodziców, teściów i talk trzeszczą 
już w szwach. W takiej sytua­
cji każde rozwiązanie jest dobre. 
Pomysł nie jest nowy, więcej u- 
wagi poświęca się mu 'dopiero 
jednak od 3 lat. Za jedną z me­
tod złagodzenia trudnej sytuacji 
mieszkaniowej w województwie 
uznano adaptację zbędnych po­
mieszczeń użytkowych, znajdują­
cych się w obrębie budynków 
rad narodowych. Mowa oczywi­
ście o strychach i suszarniach, z 
których już spora część :za .spra­
wą' głównie (ale nie tylko) ludzi 
młodych przemieniła się w mniesz 
kalne cacka.
Administracja za ''jedno z podsta­
wowych zadań uznała wygospo­
darowanie powierzchni mieszkal­

nych n£ potrzeby młodych mał­
żeństw. W czwartym kwartale 
br. terenowe jednostki stopnia 
po d sta wc w ego pr zep row ad z ą
m. in. .przegląd strychów suszar­
ni i innych tego typu pomiesz­
czeń. Spoirządżono szczegółowy 
wykaz dalszych 190 pomieszczeń 
nadających się do adaptacji na 
lokale mieszkalne.

Najwięcej, bo 100 w samym Słup 
sku, gdlzie akcja adaptacji stry­
chów nabrała największego roz­
machu. 50 pomieszczeń znaleziono 
w Lęborku, 9 w Bytpwłe po 8 
w Miastku i Sławnie*! Ustce, 6 
w Człuchowie, a tylko 1 w Czat 
nem.

Duże zapotrzebowanie społeczne 
Skłania administrację do wyda­
wania znacznie większej liczby 
pozwoleń, niż określały to pier­
wotne ustalenia. Tylko w dwóch 
ostatnich latach w samym Słup­
sku wydano blisko 240 tego ty­
pu pozwoleń, w tym około 95

procent na rzecz młodych mał 
żeństw.
Chętnych jest oczywiście dużo 
więcej,/a od adaptacji nie od­
straszają nawet poważne przesz­
kody. Dobra wola administracji 
tego szczebla to jednak nie 
wszystko. Przystąpienie do szyb­
kich prac (utrudnia bariera zwią 
żarna z załatwieniem formalności 
Stosy, papieru, podpisów, podań, 
petycji Na drodze stoi ■ często 
również (sprzeciw mieszkańców 
budynków, w którym znajdują 
się przeznaczone do adaptacji 
pomieszczenia. Wydłuża to znacz 
nie okres postępowania admini­
stracyjnego, szarpie nerwy. Czas 
jednak najwyższy na zmianę wie 
lu, nieżyciowych w obecnej sy 
tuacji przepisów, iw tym również 
bankowych, Udzielenie kredytu 
jest bowiem możliwe po wyprze­
dzającym złożeniu oświadczenia o 
nabyciu lokalu na własność. A 
załatwienie związanych z tym 
formalności zabiera nieraz ii kil­
ka miesięcy. (giP)

Słupsk. Pani Danuta J., z za­
wodu księgowa jest na rencie 
już siódmy rok. Jako młoda ko­
bieta, czująca się, mimo poważ­
nej choroby, dosyć dobrze przez 
kilka godzin w ciągui dnia, pod­
jęła pracę na pół etatu w jed­
nym ze słupskich zakładów pra­
cy, Poprosiliśmy ją o refleksje 
na temat proponowanych pod­
wyżek cen żywności.
Dlaczego (zdecydowała się Pani 
na dodatkową pracę?
— Moja renta ze „starego port 
fela” jest wyjątkowo niska, wy­
nosi 4.300 złotych. Ta suma nie 
wystarczy na opłaty i jakie takie 
życie. A jeszcze trzeba, kupić o- 
buwie, odzież, coś do. domu. W 
tej samej sytuacji znajdiuje się 
wielu mieszkańców Słupska. O- 
wszem, obejmuje mnie ZUS 
-owsiki system rekompensat, ale 
ta dopłata jest, rozłożona na lata 
całe, a ja potrzebuję pieniędzy 
już teraz, gdy ceny rosną. 
Przecież przewidziano w propo­
zycjach podwyżki cen dodatkowe 
dopłaty do rent, które chociaż 
częściowo złagodziłyby niedosta­
tek...
— Cały czas mówi się o. tym w 
prasie, radiu,, telewizji. Nie o 
to chłodzi, by dawać komuś za 
darmo pieniądze! Grupa ludzi 
młodych, na' rencie nie godzi się 
ż tym. Trzeba stworzyć rencistom 
warunki do dorobienia do renty. 
Przecież tyle zakładów potrze­
buje pomocy. Obserwuję, jak to 
jest w innych krajach: Czecho­
słowacji, NRD. Tam rencista 
lidzie do pracy i pracuje tyle, 
na ile starcza mu zdrowia i sił. 
Jedni chcą, drudzy nie, indywi­
dualnie decydują. A die wśród 
naszych rencistów ludzi samot­
nych? Im ready nie wystarczają, 
nie ma co kombinować. Obecnie 
rencista może rocznie dorobić 
do renty 64 tysiące zł, bez wzglę 
du na to, jaką sumę pobiera z 
ZUS. Moim zdaniem spr a wiedli-

Ukazał się grudniowy 
numer „Gryfa“
... zawiera kilkanaście Interesu ją­
cych pozycji publicystycznych, 
głównie o tematyce kulturalnej i 
r egiionalno -hi stor y c z ne j.
Pośród tych pierwszych na za­
rekomendowanie Czytelnikom za­
sługują w szczególności: Andrzeja 
Turczyńskiego „Głosy i powido­
ki”, dr Urszuli Mączki „Co mó­
wi drzewo” (prezentacja dorobku 
rzeźbiarza amatora z Bytowa 
Henryka Lepaka), Macieja Bor- 
cherta II odcinek „Zapisków z 
podróży współczesnych wagam- 
tów (rzecz o „Wozie z lalkami” 
byłego, aktora „Tęczy” Janusza 
Marcinowicza), Danuty Lipskiej 
„Muzyczne animacje” (artykuł nt. 
form upowszechniania muzyki 
wśród młodzieży przez placówki 
kulturalno-oświatowe).
Z publikacji dotyczących przed- 
i powojennych dziejów naszego 
regionu najciekawsze i majcenniej 
sze wydają się nam: „Pierwsze
lata niepodległości” Zbigniewa Ta

lewskiego (szkic traktujący o tra 
dycjach ruchów wolnościowych 
na Pomorzu Zachodnim w prze­
dedniu powstania I Rzeczypospo­
litej), „Moja gwiazdka w niewo­
li” Stefana Fikusa, „Gorzki smak 
czekolady” Kazimierza Kwietnia 
(I odcinek wspomnień członka 
Koła Pierwszych tSłupszczain, jed 
nego z założycieli „Pomorzanki”), 
„Początki Liceum Pedagogiczne­
go w Słupsku” dra Leszka Masiu 
kiewicza.
W kolejnym wydaniu miesięczni 
ka Stowarzyszenia Społeezino-Kul 
turalnego „Pobrzeże” pomieszcza 
nych jest ponadto sporo reporta 
ży, m. in, „Co cesarskie...” pióra 
naszego redakcyjnego kolegi — 

„Waldemara Pakulskiego.
Gratka dla hobbistów: na okład­
ce — pieczęć królewiska Kazimie 
rza Wielkiego, który — jalk wia­
domo — wyznaczył na swego na­
stępcę księcia pomorskiego — 
Kazka Słupskiego. (jot-el)

W skrócie„ „z województwa

W Człuchowie, na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Gminne-, 
go PZPR podsumowano przebieg 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w gminie oraz oceniono 
stan przygotowań organizacji do 
Konferencji Gminnej. W zasięgu 
organizacyjnym KG PZPR dzia­
ła 38 POP i jeden KZ PZPR w 
PGR Człuchów. Gminna organi­
zacja liczy 663 członków i kan­
dydatów, z czego 70 procent sta 
nowią robotnicy i chłopi. W 
ostatnim okresie do partii przy­
stąpiło tam 9 osób.

W PGR Miastko, na Zakładowej 
Konferencji Sprawozdawczo- 
wyborczej PZPR zastanawiano 
się nie tylko nad sprawami par­

tyjnymi ale również nad sposo­
bami uczynienia tego przedsiębior 
stwa rentownym. Będzie w tym 
celu wdrażany mobilizujący pro­
gram, wymagający wzmożonego 
wysiłku całej załogi. Ponownie 
I sekretarzem KZ PZPR został 
Czesław Achtelik.
Naczelnik z gminy Postomino 
tłumaczy się, że nie może przy­
kryć wybudowanych w Marsze- 
wie i Królewie przystanków auto 
busowych, bo brakuje materia­
łu... Tymczasem nasz redakcyj­
ny kolega zatelefonował do 
tamtejszej GS i dowiedział się, 
że jest wystarczająca ilość eter­
nitu! A może naczelnikowi nie 
chciano udzielić informacji?

Koło Polskiego Związku Filateli­
stów w Człuchowie liczy sobie 
już 22 lata i skupia 49 człon­
ków. Ostatnio przygotowuje się 
do zorganizowania wystawy z 
okazji 40-lecia PRL.

(Jaz)

Kurs niemieckiego

Ustka. W Miejskim Domu Kultury 
są jeszcze wdine miejsca na zerga

Zasłyszane, podpatrzone. ••

W szanujących się firmach, wraz 
ze zmianą cen, następuje zmia­
na informacji na opakowaniu 
artykułów.. Niestety, w wielu, 
bardzo wielu przypadkach, ak­
tualną płynność cen uważa się 
za usprawiedliwienie bezhołowia. 
Przykład: pani kupiła w skle­
pie przy ul. Garncarskiej miód 
wielokwiatowy. W domu obej­
rzała się,, że zapłaciła 300 zł. 
Ceny na słoiczku nie było, lecz 
wie, że wynosi 270 zł. Wróciła 
i dowiedziała się, że na 300 zł 

« miód został wyfakturowany, ale 
lepiej, by przyszła ponownie, 
jak będzie kierowniczka. Była 
i mimo to sprawy nie wyjaśnio­
no do końca.

★
Lodowacieje ciało od wody, 
jaką dostarcza ciepłociąg do blo­
ków przy ul. Wiatracznej. W 
ubiegłym roku spółdzielnia 
„Czyn” zwróciła lokatorom po 
800 zł za brak ciepłej wody. 
Woleliby dopłacić i nie przezię­
biać dzieci.

• ★
Świat pracy odwołuje się do su­
mienia handlowców o dostarcza­
nie artykułów atrakcyjnych do 
sklepów w godzinach popołud­
niowych. Póki deficyt, niech to 
będzie regułą.

★ z

Strasznie długo ciągnie się re­
mont parteru w Domu Towaro­
wym Centrum. Klienci mają za 
złe kierownictwu, że brakuje wy

wieszki, kiedy się zakończy. 
Słyszeliśmy, że z końcem roku. 
Czy tak trudno napisać datę na 
drzwiach modernizowanego dzia­
łu?

★
Zegar na rogu Sienkiewicza 
i Wojska Polskiego był nie tyl­
ko trwałym elementem miasta, 
także wskazywał godziny spie­
szącym się do pociągu czy auto­
busu. Słupszczanie chętnie wi­
dzieliby go na starym miejscu. 

★
Jest kotłownia, więc potrzebuje 
koksu. Nie znaczy to, że dowo­
żący „paliwo” ' karoaz ma prawo 
dewastować chodniki. Mieszkań­
cy z ul. Grodzkiej la proszą 
kierownictwo zakładu, skąd po­
chodzi dowoziciel, żeby te złe 
praktyki się nie powtórzyły.

★
Ktoś pospieszył się z pochwała­
mi pod adresem spółdzielni „Ko- 
leiarz” za dobre oznakowanie 
swoich posesji, na osiedlu Bu­
downiczych Polski Ludowej. Lo­
kator drugiego wieżowca przy 
ul. Nowotki, mówi, iż na jego 
bloku, również na pierwszym, 
nie ma żadnych numerów. Przez 
to raz odjechało pogotowie we­
zwane do chorego dziecka w no­
cy.

LUDEK
dyżuruje i oczekuje 

telefonów pod nr 24-56

wiej byłoby wyznaczyć górną 
granicę zarobków liczonych z 
rentą. Przykładowo, płaca ra­
zem z rentą dla każdego rencisty 
mogłaby sięgać do pułapu 15 ty­
sięcy złotych miesięcznie, tyle, 
ile przeciętna płaca w naszym 
kraju. Nie mówię tu o wszyst­
kich, ale o tych, którzy mogą 
jeszcze trochę popracować.
Cym (motywuje Pani swą propo­
zycję?
— W zakładzie, w którym, prar 
cuję, najmłodszy stażysta dopie­
ro po szkole otrzymuje okoip 8 
tysięcy złotych za osiem godzin 
pracy. Ja pracuję około 6 godzin 
nieraz 4 i otrzymuję Około pięciu 
tysięcy. Oczywiście, często pracu­
ję więcej, ale za to nic już mi się 
nie należy. Po prostu, jak wielu 
.rencistów zatrudnionych na pół 
etatu, dodatkowo pracuję społe­
cznie. Nie należy mi się talkże 
za dodatkowy wysiłek i mobili­
zację żadna nagroda ani pre­
mia, bo byłoby to niezgodne z 
przepisami. Uważam, że jest to 
niewłaściwe. Przecież wielu ren­
cistów jest „zbawieniem” dla 
zakładów pracy. Jestem księgo­
wą. W okresie bilansów ileż. po­
mocy mogliby świadczyć księ- 
gioiwi-irenciści!
W obliczu podwyżek cen spędza 
Pani czas <z ołówkiem w ręku jak 
wielu Dnnyich obywateM...
— Akurat ja jestem w szczęśli­
wszej sytuacji, mam męża dosyć 
dobrze zarabiającego, rodzinę. Ja 
koś będziemy sobie radzić. Gorzej 
by było, gdybym nie dorabiała do 
renty, ho renta plus pensja, to 
za mały budżet dla przeciętnej 
rodziny. Ale cały czas z niepo­
kojem myślę o ludziach, którzy 
muszą dysponować tylko „gołą” 
rentą. Jalk orni sobie poradzą? 
Państwo musi otoczyć rencistów, 
szczególnie chorych, starych i sa­
motnych szczególną troską.

Rozmawiała:
Ewa Czinke

Odwołane pociągi

Pomorska Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych informuje, 
że w związku z pracami toro­
wymi na odcinku. Ciecholub — 
Kępice od 5—15 bim. w dńi ro­
bocze, oprócz sobót, odwołuje 
się pociąg relacji Słupsk (odj. 
godz. 9.36), Szczecinek (przyj. 
11,49), oraz pociąg relacji 
Szczecinek (odj. 11.09) — Słupsk 
(przyj. 13.00).

nkowanym niedaiwmo' kursie języka 
niemiedkiegia dll a początkujących. 
Iinfonmaioji o wa runkach przyjęcia 

. maim a. zaisię|ginqć w biurze MiDiK 
(itel. 144-919. (jot-el)

Poradnia ,,N”, jakkolwiek ma 
findywidualne osiągnięcia, gnież­
dżąca się kąitem przy przy­
chodni OTL, ma też ograniczo­
ne możliwości działania. Jeżeli 
ni© zapewni się wileloetaipowości 
postępowania — szpital, porad­
nia, ośrodek, miejsce pracy dla 
wyleczonych — problem może 
się pogłębić. Potrzebne zatem lo 
:kum na cśrCldek. Wiele oczeku­
je się w tym względzie od Wy­
działu Zdrowia, władz oświato­
wych, a także znanych z ofiar­
ności zakładów pracy oraz słup­
skiego- rzemiosła. Sprawa jest pil 
na. Liczy się: każde mł-cd-e życie. 
Rok ubiegły jest ismutnym świa 
dectwem dalszych niekorzystnych 
przemian w ruchu narkomanów, 
zarówno ilościowych, jak I jako­
ściowych. O 18 proc. wzrosła li­
czba narkomanów występujących 
w milicyjnych kartotekach. Za- 
cibserwtlwainO' spore teimpo prze­
chodzenia old form lżejszych do

SŁUPSK: MO — 997, Straż pożarna 
— 998, Pogotowie Ratunkowe — 999, 4^
Informacja kolejowa: pociągi odjeż­
dżające ze Słupska — 934, pociągi 
przyjeżdżające do Słupska — 933,

SŁUPSK — Apteka nr 77-002, ul. 
Wojska Polskiego 9, tel. 28-93; LĘ­
BORK — Apteka nr 77-006, ul. Po­
koju 4, tel. 211-52

SŁUPSK

MILENIUM — Saint Jack (USA, l. 
18) — g. 15.30, 17,45 i 20 
POLONIA — Blues Brothers (kom. 
muzyczna USA) — g, 16 i 19 
DELTA (Rędzikowo) — Policjantka 
(fr., 1. 18)
BYTOw — wampir z Feratu (CSRS,
1. 15)
CZARNE: PRZODOWNIK — dziś
nieczynne; WIARUS — dziś nieczyn 
ne -m
CZŁUCHÓW - Groźna banda (radz.5 
l. 15)
DAMNICA — Granica marzeń (radź.,
1. 12)
DEBRZNO: KLUBOWE — Powrót
Mechagodzilli (jap., 1. 12) pan.; PIO 
NIER — Książę i żebrak (pan., 1. 12) 
DĘBNICA KASZUBSKA — Wielki 
Szu (poi., 1. 18)
KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA — Kaskader z 
przypadku (USA, 1. 18)
ŁEBA — dziś nieczynne 
MIASTKO — Sprawa Kramerów 
(USA, 1. 15)
PRZECHLEWO — Jabberwocky 
(ang., 1. 15)
SIEMIROWICE — dziś nieczynne 
SŁAWNO — Lęk wysokości (USA, 1, 
15)
USTKA — Dick i Jane (USA, 1, 15)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Wystąpi zespół Pieśni 
i Tańca z Tbilisi

Z inicjatywy ZiW i ZM TPptr 
przybędzie do naszego woje­
wództwa znamy zespół pieśni i 
tańca z Tbilisi (Gruzja). Zespół 
kierowany przez profesjonalnego 
choreografa reprezentuje bogaty 
i baTwiny zestaw tańców gruziń­
skich.
Społeczeństwu Słupską proponu­
jemy występy zespolił dnia 15 
grudnia br., o godz. 17.00 w ha­
li OSiR przy ul. Szczecińskiej. 
Zamówienia na bilety zbiorowe 
przyjmowane będą od 6 XII pod 
tel. 63-51 I 35-83. Zachęcamy 
do udziału.
Jednocześini© informujemy, że 
zespół z Gruzji wystąpi też w
Lęborku, dnia 16X11 br, o godz.
17.00 w sali ZSM. (K.D.)

Ostatnie spektakle „Uśmiechu wilka“

Liczy się każde 
młode życie
Przed kilkoma dniami ukonstytuował się zarząd, zainicjowanego w 
czerwcu, słupskiego oddziału Towarzystwa Zwalczania Narkomanii. 
W jego składzie znaleźli się reprezentanci służby zdrowia, oświaty, 
milicji, prasy i duchowieństwa. Najważniejszym zadaniem, jakie sobie 
wytyczył, jest uruchomienie ośrodka resocjalizacyjnego.

tizw. narkomanii klasycznej. 
Wciąż obniża się dolna granica 
wieku narkotyzujących się, 16 

procent zewidencjonowanych przez 
MO, nie przekroczyło 17 roku 
życia. Liczba nieletnich wśród 
ncwo- ujawińiiclnej grupy narko­
manów, dopuszczających się wy­
kroczeń, sięgnęła ponad jtetfną 
trzecią. Były w tym 9-letinie dzie 
c/i. Tylko 20 prc-c. z ogółu nar­
kotyzującej się młodzieży, to lu­
dzie powyżej 25 lat.
Narkotyzują się uczniowie1 wielu 
typów szkół — główni© w mia­
stach, leciz najwyższy ich wskaź­
nik występuje w szkołach zawo­
dowych. Badania, prowadzone 
przez wyspecjalizowane placów­
ki nie określają ściśle liczby 
osób dctlkinlięitych narkomanią. 
Szacuje się na 600 tys. z czego 
-ok. 120 tys. według oświadcze­
nia ministra zdrowia, nie może 
już żyć bez środków odurzają­
cych. V

7 i 8 hm. Słupski Teatr Drama­
tyczny wystawia po raz ostatni 
przedstawienie „Uśmiech wilka” 
według tekstów Michaiła Bułha­
kowa. Przypomnijmy, że sztukę 
reżyserował Paweł Dangel, au­
tor scenariusza i scenograf, mu­
zykę skomponował Jerzy Sata­
nowski, zaś ruch sceniczny opra­
cował Zbigniew Papis.
■Będą to przedstawienia pożegnał 
;ne aktorów, którzy od 1 stycznia

Od niedawna dopiero zaczęto w 
narkomanii dostrzegać problem 
społeczny. Przysltąpicino do. opra­
cowania rządowego programu 
walki z nałogiem i jego skut­
kami. Jego*- uchwalenie, spodzie 
wane w najbliższych miesią­

cach, otworzy formalne możli­
wości działania., nałoży też okre­
ślone obowiązki na organizato­
rów lecznictwa. Z konkretów — 
10 czerwca ukazało się rozpo­
rządzenie w sprawie rejestracji 
upraw maku lekarskiego i wyfcu 
pu słomy makowej. C,zy groźba 
kary więzienia do 5 lat i grzyw 
ny do 1 min zł odstraszy zara­
biających na nieszczęściu mło­
dych ludzi, hodowców? — wy­
każą raporty o wielkości skupu 
słomy na fccniec roku. Tymcza­
sem, w jednym dniu inspekto­
rzy milicji kryminalnej znaleźli 
u 18 słupskich narkomanów całe 
sterty makowin. Nie brakowało 
im także strzykawek jednorazo­
wego użytku i igieł.
Specyfika zjawiska, żerującego 
na delikatnej materii psychiki 
ludzkiej wymaga niesztampowe­
go podejścia. Narkotykami lu­
dzie próbują hamować zaburze­
nia psychofizyczne, które wyni­
kają zwykle z przekonania o 
niemożności wpływu na rzeczy­
wistość. Rekompensują 'własne 
niedostosowanie. Po narkotyki 
sięgają osoby niedojrzałe emo­
cjonalnie, które nie potrafią rea 
lizować swoich .potrzeb. Może to 
być twój sąsiad, kolega, syn.

przechodzą o Teatru Studyjnego 
w Łodizi (J. Banalk, E. Biała, A. 
Janiszewska, J. Dunaj, W. Króli­
kiewicz, C. Nowalk).
Wszystkie spektakle rozpoczną 
się o godz. 18. Sprzedaż biletów 
prowadzi Biuro Obsługi Widzów 
pr,zy ul. Wałowej 3 codziennie w 
godz. 8—15 oraz kasa teatru na 
godzinę przed przedstawieniem.

(a)

Mirosława MIrecka

Droga półlitrówka
Pisaliśmy o usilnych poszukiwa­
niach — w czasie godzin "pracy - ^
alkoholu przez pracowników słup- ^
skich zakładów pracy. W odpowie­
dzi dyrektor Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Kanali­
zacji — „iWodakan” powiadamia 
nas, iż w stosunku do kierowców 
wymienionych samochodów służbo­
wych wyciqginięfo wnioski dyscypli­
narne. Obciążono ich także koszta 
ml nie uzasadnionego przejazdu. Na 
temiost dysponentów pojazdów zo­
bowiązano do wzmożenia nadzoru 
nad pracą przydzielanych środków. v
„Uważamy — czytamy w piśmie - 
iż zastosowanie kary, łącznie z wy­
tworzeniem społecznej kontroli, wy­
eliminuje podobne przypadki w 
przyszłości**.

My. nie jesteśmy aż takimi optymi­
stami, i nie wierzymy, iż ten zły o- ^
byczaj sąybko umrze śmiercią naftu 
ra!nq. Doraźne kary i liczenie na 
świiadoimość nie odniosą skutku,, 
jeśli nie wprowadzi się poważnych 
zmian w organizacji i kontroli wy­
jazdów samochodów służbowych. Bo 
w oibecnycih warunkach wyzna(wcy 
zasady „co wy pi jem to dila nas...*' /
mają pełne pole do popisu.

(ebuor)

A i


